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Bez udziału bogatego Zachodu 
wydobycie wraka polskiej gospo­
darki z dna biedy i zacofania jest 
zadaniem nierealnym. I ten, kto 
głosi, że jest inaczej — ba, twier­
dzi, iż możemy przestać spłacać 
nasze długi zagraniczne, a od ra­
zu staniemy się bogatsi — -jest 
niebezpiecznym ignorantem. Trze­
ba sobie uświadomić, że o rozwo­
ju lub niedorozwoju gospodarczym 
decyduje kapitał, co jest łatwe do 
wykazania. Proszę bowiem spró­
bować zamienić swoje M-3 ze śle­
pą kuchnią na luksusową willę z 
Drewbudu, jeśli pensja ledwie 
starcza na życie. Tak samo jest 
w gospodarce.

Dlatego udział zagranicznego ka­
pitału xw dźwiganiu polskiej go­
spodarki jest niezbędny. Potrzeb­
ne są pieniądze do zainwestowa­
nia w nowoczesne technologie, -ta­
kie same lub bardzo podobne do 
stosowanych na zachód od Odry. 
Tymczasem ani poważne koła fi- 
Jansowe, ani poważne firmy nie 
kwapią się do inwestowania w 
Polsce. Wyjątkiem jest szwajcar- 
sko-szwedzki koncern „Asea 
srovn Boveri”, który nabył kon- 
?Iny pakiet udziałów elbląskiego 

j^amechu”. Cala reszta to zwykła 
robnica — małe i średnie firmy 

^omieślnicze.
Wprawdzie w zeszłym roku wy- 

ano 867 zezwoleń na utworzenie 
^Palek joint venture, ale tylko 463 
s?, zarejestrowane. Staty­
cznie biorąc w każdym z 49 

^fcwództw powstało ciut więcej 
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JANUSZ DOBRZAŃSKI

wniosek o założenie joint venture. 
Chociaż — jak stwierdził Krzy­
sztof Skóra, dyrektor Wydziału 
Rozwoju Gospodarczego UW w 
Legnicy — wszystkie przedsiębior­
stwa podlegle wojewodzie usilnie 
o to zabiegają. Kontakty zachod­
niego biznesu z polskimi przed­
siębiorstwami . ograniczają się do 
rozmów wstępnych, które nie ma­
ją dalszego ciągu.

Kombinat ■ Górniczo-Hutniczy 
Miedzi, który w polskiej gospo­
darce jest wyjątkowo dużym i a- 
romatycznym plastrem miodu, 
ściąga uwagę i wabi wielu poten­
cjalnych partnerów, głównie z 
Niemiec. Większość z nich to jed­
nak płotki gospodarcze. Chociaż 
w tej ławicy zdarzają się i oko­
nie, pragnące pożywić się na na­
iwności i niekompetencji polskie­
go partnera. Ten gatunek biznes­
menów przeżywa jednak w ze­
tknięciu z kGHtyt. glębokje roz­

czarowanie. Pracują tu zawodow­
cy, których w butelkę nabić się 
nie da.

Rozczarowanie przeżywa -także 
KGHM. Chciałby bowiem podjąć 
współpracę z poważnymi partne­
rami zagranicznymi, ale do reali­
zacji marzeń wciąż ' jest daleko. 
„Siemens” — jeden z najwięk­
szych światowych koncernów — 
nawiązał współpracę z kombina­
tem, której owocem ma być wy­
twórnia przewodów w ZUG „Le­
na” Prace nad uruchomieniem 
produkcji, postępujące w bardzo 
szybkim tempie, dyktowanym 
również przez niemieckiego part­
nera, zostały ostatnio przyhamo­
wane. I „Siemens” mówi już o 
sierpniu przyszłego roku. Jak się 
domyśla strona polska, to nagłe 
hamowanie zostało wywołane 
zjednoczeniem Niemiec. Koncerny 
zachód nioniemieckie zaczęły się 
kierować zasadą, że bliższa ko­

szula ciału i zapewne zrewidowa­
ły swe plany gospodarcze na „da­
lekim” wschodzie. Należy przy­
puszczać, że w pozostałych pań­
stwach Zachodu nastąpi podobna 
reorientacja. Nie chodzi tu bynaj­
mniej o to, że b. NRD znalazła 
się w granicach EWG, bo w biz­
nesie nie ma miejsca na politycz­
ne sentymenty. Rzecz w tym, że 
b. NRD — chociaż ogólnie zaco­
fana, jak cały były obóz demolu- 
dów — ma gospodarkę znacznie 
nowocześniejszą niż inne państwa 
bloku wschodniego.

Wśród tych państw Polska czy­
ni wiele, aby zniechęcić do siebie 
zachodni kapitał. Tak niekorzyst­
nych przepisów, regulujących za­
kładanie firm zagranicznych lub 
z udziałem zagranicznego kapita­
łu, jak u nas nie znajdzie się w 
żadnym innym kraju. I pomyśleć, 
że ustawa o działalności gospo­
darczej z udziałem podmiotów za­
granicznych została uchwalona 23 
grudnia 1938 r. A więc w czasie, 
kiedy dla wszystkich było jasne 
w jakim kierunku pójdą prze­
kształcenia w rodzimej gospodar­
ce i jakie rozwiązania należy przy­
jąć, aby je wesprzeć. A także, 
kiedy znane były doskonale 
wszystkie błędy i niedoróbki po­
przednich przepisów regulujących 
tę sferę gospodarki.

Ostatnio Senat wystąpił z ini­
cjatywą nowelizacji niewydarzo- 
nej ustawy z grudnia 1988 roku. 
Proponuje się zniesienie minimal­
nego wkładu 50 tys dolarów, któ­
re zmuszony jest wnieść podmiot 
zagraniczny, a także likwidację 
przymusu uzyskania zezwolenia 
na- założenie joint venture, jeśli 
wkład zagranicznego inwestora 
nie przekracza 50 min złotych, 
wg aktualnego kursu złotego. Mi­
nisterstwo Współpracy Gospodar­
czej z Zagranicą przychyla się do 
senackich propozycji. A ze swej 
strony pragnie zrównać warunki 
działalności spółek z kapitałem 
mieszanym z polskimi przedsię;
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© Organizacja wyborów prezydenc­
kich (bez kosztów' kampanii ponoszo­
nych przez kandydatów), choć oszczęd­
na — kosztować bodzie 100 miliardów 
złotych.

Dyrektorowi Zakładu Robót Górniczych w Łubinie

on system naka-
©• Od 1 stycznia płacić będziemy za 

gaz 26 proc, więcej.

© Związki zawodowe i organizacje 
społeczne mają otrzymać zabrany po 
wprowadzeniu stanu wojennego mają­
tek — tak zadecydował Sejm.

Ci Roman Bartoszcze. Włodzimierz 
Cimoszewicz. Tadeusz Mazowiecki. Le­
szek Moczulski. Stanisław Tymiński i 
Lech Wałęsa — to kandydaci na pre­
zydenta zarejestrowani przez Państwo­
wą Komisję Wyborczą. PKW odmówi­
ła rejestracji Kornela Morawiecklego 
w związku z nieuzyskaniem poparcia 
100 tys. osób.

® Pracownicy przedsiębiorstw ko­
munikacyjnych żądają podwyżek płac.’ 
W Katowicach — autobusowa blokada 
UM. Zapowiedziano ogólnopolski strajk 
n«,-f ’--zA<r a wr>? v

i przyjął program na naj- 
kadencję.
SKROMNIEJ

br. na drugim i ostatnim
się

25 października br. odbvło się 
kolejne posiedzenie Komisji Gór­
niczej NSZZ „Solidarność”. Uczest­
niczył w nim dyrektor generalny 
KGHM dr inż. Jan Sądecki. Dy­
skutowano na temat wyników prac 
amerykańskiej firmy AT Kearney. 
Zebrani byli zgodni, że należy 
podjąć działania przyspieszające 
prywatyzację przedsiębiorstwa, aby 
uniknąć przekształcenia go w jed­
noosobową spółkę Skarbu Pań­
stwa. Komisja Górnicza opowiada 
się za kontynuacją prac firmy 
AT Kearney w KGHM. Mówiono 
o konieczności dywersyfikacji pro­
dukcji w obliczu przewidywanego 
znacznego spadku cen miedzi na 
rynku światowym.

Omówiono także przebieg posie­
dzenia Prezydium Zarządu Regio­
nu „Zagłębie Miedziowe”. KG wy­
stosowała dwa stanowiska: odnoś­
nie projektu ustawy o emerytu­
rach i rentach z ubezpieczenia 
społecznego oraz popierające żą­
dania górników’ węgla kamiennego 
(drukujemy je poniżej). Obradom 
przewodniczył Władysław” Grocki.

ZMIANY W FZZG
Ryszard Zbrzyzny, przewodni­

czący Przedstawicielstwa Miedzio­
wego FZZG, został wybrany (na 
II Zjeździe FZZG w Katowicach) 
przewodniczącym Branży Metali 
Nieżelaznych FZZG. Do Rady Fe­
deracji (która liczy 120 osób) we­
szło 12 przedstawicieli Zagłębia 
Miedziowego. Do Prezydium FZZG 
wybrano Jerzego Cebulę („Leg- 
met”), Janusza Grotta („Rudna”) i 
Ryszarda Zbrzyznego.

Zjazd uchwalił nowy statut fe­
deracji 
bliższą
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do 17.00 oraz w 
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Brata Alberta oraz programem 
działalności lubińskiej Filii Fun­
dacji, Komisja Górnicza postano­
wią udzielić jej pełnego poparcia. 
Cele, które postawiła przed sobą 
Filia Fundacji im. Brata Alberta 
w Gubinie, świadczą o wysokich 
wartościach moralnych osób sku­
pionych w jej szeregach, ich słu­
żebności wobec społeczeństwa, a 
w szczególności dzieci dotkniętych 
tragedią niesprawności fizycznej i 
umysłowej.

Apelujemy do Komisji Zakła­
dowych NSZZ „Solidarność", oraz 
wszystkich ludzi dobrej woli o 
udzielenie wsparcia finansowego w 
każdej wysokości na jaką ich stać. 
Ponadto komisje powinny wnio­
skować do dyrekcji, i Rad Pra­
cowniczych swoich zakładów o u- 
dzielenie wsparcia.

Równocześnie popieramy stara-

24 X 
posiedzeniu roboczym zebrał 
Komitet Organizacyjny Obchodów 
Dnia Górnika '90 (przewodniczył 
Bogusław Szyszka). Tegoroczne 
obchody w KGHM będą skromne, 
a-le uroczyste. Tradycyjnie odbę­
dzie się centralna akademia w Lu­
binie, na której zostaną wręczone 
odznaczenia państwowe. W tym 
roku będzie ona bardzo krótka,

Biuro Poselsko-Senatorskie OKP 
w Lubinie (ul. Mieszka I 18) czyn­
ne jest w poniedziałki, wtorki i 
czwartki w godz. 16.45—19. W 
tych dniach dyżur pełni kierow­
nik biura — mgr Antoni Gałkow­
ski. Poseł Andrzej G la piński przyj­
muje interesantów w pierwszy no­
nie działek miesiąca (w siedzibie 
biura) i w trzeci wtorek każdego 
miesiąca w Urzędzie Wej.'wód-kim. 
w Legnicy (pl. Słowiański 1) w 
godz. 13—16.

BĘDĄ WYŁOŻONE
DO PUBLICZNEGO WGLĄDU

w dniach: 10. 12. 
w godz. od 12.00 
dniu 11 listopada 1990 r. 
Od 10.00 do 15.00; 
rzędu Miejskieg 
Kilińskiego . 10, załoga, kierownictwo. Rada Pracownicza i organizacje 

związkowe Zakładu Robót Górniczych.
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a do jej programu włączono uro­
czystość wręczenia szpad górni­
czych. Zrezygnowano z widowiska 
„Skok przez skórę”, które w o- 
statnich latach straciło na popu­
larności. a wiązało się z dużymi 
kosztami. Odbędzie się tradycyjna 
kombinacka karczma piwna. Go­
spodarzem centralnych uroczysto­
ści .będzie kopalnia „Sieroszewice .

NOWY PREZES 
ZAGŁĘBIA

Nadzwyczajne Walne Zebranie 
Członków MKS „Zagłębie” Lubin 
(25.10) zmieniło Statut Klubu i 
wybrało zarząd. Prezesem „Zagłę­
bia” został dr inż. Jerzy Markow­
ski — dyrektor naczelny ZG „Lu­
bin”. Nie znamy jeszcze progra­
mu nowego szefa klubu, ale wia­
domo, że czeka go trudne zadanie. 
Klub wymaga bowiem głębokich 
i radykalnych reform. Wyda je 
nam się, że dr Markowski jest 
człowiekiem, który podoła temu 
zadaniu. Życzymy powodzenia w 
imieniu wszystkich, którym dobro 

. klubu leży na sercu.
DYŻURY

Członkowie Wojewódzkiej Komi­
sji Wyborczej w Legnicy dyżuru­
ją w budynku Urzędu Wojewódz­
kiego (pl. Słowiański 1, pokój 207) 
od poniedziałku do piątku w godz. 
9—15, natomiast w sobotę od 9 
do 14. Z Wojewódzką Komisją 
Wyborczą można także porozumieć 
się telefonicznie — pod nr. tele­
fonów 289-31 lub 682-10.
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© Sejmik Samorządowy woj. kato­
wickiego oprotestował rządowy pro­
jekt ustawy o dochodach gmin. Stwier­
dzono, żc preferuje

drwiną narażających swoje 
zdrowie i życie.

To sarno żądanie dotyczy rów­
nież podatku luyrównawczcgo.

Lubin, 19 października 1990 r.

FUNDACJA
IM. BRATA ALBERTA

Stanowisko Komisji 
NSZZ „Solidarność” 
przy KGHM.

Po zapoznaniu się :

• w całym kraju uroczyście obcho­
dzono inaugurację pontyfikatu Jana 
Pawła II.

A Na 26 bibliotek NOT-owskich już 
zamknięto pięć, a zakupy zmniejszy­
ły się o 80 proc. NOT jest coraz bied­
niejszy, a przecież bez specjalistycz­
nej literatury nie dogonimy świata.

A Balkonami i po rynnach usiło­
wał uciec z dziesiątego piętra 24-Ietni 
Algierczyk przyłapany na kradzieży. 
Rzecz działa się w Stargardzie Szcze­
cińskim.

© „Zawodowy polityk musi się li­
czyć z ostrą, także dyskwalifikującą 
(nawet nieuzasadnioną) krytyką jego 
poczynań (...). Ochrona polityka zaczy­
na sie dopiero tam, gdzie oczywiste 
jest, te atakującemu nie chodzi o 
meritum sprawy, ale wyłącznie o spo­
niewieranie przeciwnika” — twierdzi 
prof. Ewa Lętowska.

• -NaNwniosek premiera. Rada Mi-, 
nistrów zawiesiła rozkaz ministra 
rony narodowej, zgodnie z którym 
mieli być wcielani do wojska jedyni 
żywiciele rodzin.

A Na początku grudnia odbędzie się 
w Warszawie Europejski Kongres Mo- 
narchistyczny. Tematem obrad ma być 
przyszłość idei królewskiej w Europie 
i możliwość restytucji tej formy ustro­
jowej... Powrót królów realny?

twa NSZZ „Solidarność” wyjaś­
niamy, że na spotkaniu w dniu 
października w Ministerstwie Pra­
cy i Polityki Socjalnej stwierdzo­
no, że projekt ustawy został wy­
cofany z Komisji Sejmowej-

Na obecnym etapie prac P?z-\ 
gotowuje się projekt tzw. 
Nowelizacji Ustawy”, który P 
nien zostać przesiany do ak<^P . 
cji związków zawodowych, a 
stępnie skierowany do Rady - 
nistrów i Sejmu. Mała nowe 
cja dotyczyć będzie określenia < . 
sad naliczania wysokości re 
emerytur, a termin jej "'pr 
dzenia planowany jest na ó 
stycznia 1991 r. ,„„0 r.

Lubin, 25 października 
POPARCIE DLA KK >£ej 
Stanowisko Komisji ,ic_
NSZZ „Solidarność” Zasl««ia - 
d Wiązko z 
przez rząd problemów. 8“d'Menie” 
w pełni popieramy „Oswi szZ 
Krajowej Komisji Górni t 3^ r 
„Solidarność z dnia 2- ■ nje_ 
i ostrzegamy, iż w prjypawsz}>. 
podjęcia rozmów z KK &nikóW 
stkich zgłaszanych przez fc NgzZ 
tematach, Komisja Goni „ie(jzio» 
„Solidarność” Zagłębia r,yią- 
wego rozważy mJ’zll'\<Jp.1.,cviiiej. 
czenia się do akcji pr '.ggj^r.

Lubin, 25 października

Stanowisko Komisji Górniczej 
NSZZ „Solidarność” działającej 
przy KGHM.

Komisja Górnicza reprezentują­
ca ok. 14 tys. członków związku, 
a ponadto wyrażająca opinię po­
nad 40-tysłącznej załogi, domaga 
się ponownie (pierwsze pismo wy­
stosowane dnia 21.06.1990 r.) wy­
łączenia z normy 
wolnej od podatku, 
ków wypłacanych za . 
runkach szkodliwych dla zdrowia, 
szczególnie uciążliwych i niebez­
piecznych. Dodatkowe wynagro­
dzenie rekompensując pracowni­
kom pracę w szkodliwych i nie­
bezpiecznych dla zdrowia warun­
kach, nie może być jednocześnie 
dla nich karą, a niewątpli­
wie taką jest ponieważ obciąża 
kwotę wolną od podatku i tym 
samym ogranicza możliwość pod­
wyższenia wynagrodzeń za pracę.

Żądamy więc kategorycznie na­
tychmiastowej zmiany przepisów, 
które w odczuciu ludzkim są 

nia Filii Fundacji o pomieszcze­
nia niezbędne do prowadzenia 
działalności nakreślonej przez 
przyjęte przez nią cele. W związ­
ku z tym postulujemy do Prezy­
denta miasta Lubina o prioryte­
towe potraktowanie zgłoszonych 
przez filię potrzeb lokalowych.

Uważamy, że działalność funda­
cji jest niezmiernie potrzebna dla 
m. in. społeczności naszego mia­
sta oraz okolic i -chociaż w częś­
ci wyręczy w obowiązkach wła­
dze lokalne.

Lubin, 18 października 1990 r.
NAJPIERW 

NEGOCJOWAĆ!
Oświadczenie Komisji Górniczej 
NSZZ „Solidarność”.

AKcja plakatowa rozpoczęta 
przez związki zawodowe zrzeszo- 
ne w OPZZ oraz - zbieranie pod­
pisów pod petycją do Sejmu ' w 
sprawie Projektu Ustawy Eme­
rytalno-Rentowej doprowadziła do 

zalóg w zakładach.
ins>zz „Solidarność” uważa na­

tomiast za stosowne podjęcie w 
pierwszej kolejności negocjacji i 
wskazanie kierunku niewłaściwego 
działania a dopiero jeżeli one nie 
przyniosą oczekiwanych efektów 
L,2?0^16. ?kcji protestacyjnych.

Uwili po uzyskaniu infor­
macji Z Krajowej Komisji Górnic-

G 27 października 
ziemiach wawelskiej __
zebraną z mogił Katynia, 
celebrował kardynał " 
charski.

• Z dużej chmury mały desze? 
bywatclski Klub Parlamentarny’ narSi 
Istnieje w dotychczasowej strukturz^

e> Co najmniej 30 proc. miedziaków 
wyjmowanych przez pocztowców r i„ 
lefonlcznych automatów wrzutou-vrb 
to stare dwuzłotówki. Są one niemal 
identyczne z żetonami B po 750' 7ł 
Znów ktoś czegoś nie dopatrzył... *

• Pierwszy prywatny Dolnośląski 
Bank Gospodarczy nie będzie otwarty 
w zapowiadanym terminie, ponieważ 
brakuje mu... 16 stempli, które menni­
ca może wykonać dopiero w styczniu

A Przez jakiś czas „Wiadomości" w 
TV będą bez Reszczyńskiego, który 
poprosił o urlopowanie w związku z 
zaangażowaniem się w kampanię pre­
zydencką L. Wałęsy.

S Dwie godziny strajkowali ostrze­
gawczo (25 X) pracownicy wszystkich 
zakładów poligraficznych byłej rsw 
Drukarze domagają się przyspieszenia 
likwidacji RSW i klarownego ' 
nia przyszłości drukarń.

A Cukrownie wyprzedają 
Cena cukru spada nawet do 
za kilogram (w hurcie).

A Lekarz dyżurny kraju stanowczo 
zdementował pogłoski łak°kySmicrć 
siedmiorga dzieci w woj. nowosądec 
kim spowodowana była spożyciem ra­
dioaktywnych grzybów. Dzieci zatruły 
się muchomorem sromotnikowym.
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Nie można się więc dziwić, że 
budowniczowie Trzeciej Polski,, też 
chcą mieć, święty spokój, oby w 
zaciszu gabinetów móc planować 
nasz wspólny dom. No więc taki 
cerber przy wejściu spełnia bar­
dzo pożyteczną rolę selekcjonera. 
Już wstępnie decyduje kto dostąpi 
zaszczytu wejścia w Progi Urzędu, 
a kto nie. A może nawet rewiduje 
delikwenta, aby sprawdzić czy nie 
ma broni albo — nie daj Bóg'. — 
szpiegowskiego magnetofonu. To 
by dopiero było, gdyby nagrał i 
ujawnił rozmowę z_ urzędniczką 
wydziału komunalnego na temat 
stanu miejskich szaletów — zdra­
da stanu!

Inni prezydenci i burmistrzowie i 
powinni więc co prędzej pójść w 
ślady szefa zarządu miasta Wło­
cławka. Traktując zresztą system 
przepustek jako wstępny etap. W 
drugim można by zakazać wstępu 
do urzędu komukolwiek poza 
tymi, którzy zostaną wezwani. W 
czwartym zaś należałoby wprowa­
dzić jednostronny ruch informa­
cyjny — z Urzędu na Zewnątrz. 
W końcu można by dojść do idea­
łu, który wg Parkinsona polega na 
tym, że Urząd pracuje sam dla 
siebie i nikt nie jest mu do szczę­
ścia potrzebny.

winni mieć pracownicy: operator 
maszyn wyciągowych i szybowy. 
Takie opracowanie przygotowała, 
na podstawie swoich badań, Aka­
demia Medyczna. (Tak na margi­
nesie powiem, że nasza górniczo- 
-hutnicza służba zdrowia nie in­
teresuje się pracami naukowo-ba­
dawczymi w trakcie ich realizacji 
i po ich zakończeniu). Teraz sy­
tuacja wygląda inaczej. Już nie 
KGHM, a zakłady same konty­
nuują kontakty z uczelniami i 
ośrodkami badawczymi. Nikt nie 
koordynuje jednak tematów, poza 
tym ceny dyktują teraz ■kontra­
henci. a zakłady pokornie plącą.

niedawna 
pracowników, teraz ze mną 
dwóch. Gros czasu 
sprawozdawczość, 
kontrole zakładów i 
behapowskie. Np. 
prżepisów prac w 
warunkach, dodatkowych urlopów 
użytecznych dla służb pracowni­
czych. Ńa działalność innego ro­
dzaju nie ma ani czasu, ani środ­
ków. Ale tak naprawdę byłoby 
niezłym rozwiązaniem, gdyby w 
dniu krytycznym pracownik miał 
na swoim stanowisku prac 
wieszaną kartkę: ..Uważaj, 
dzień kryzysowy”. Kti

- dzięki temu .byłoby 
szczęść...?

Pan prezydent miasta Wlocłąw- ! 
ka -- co podoję na odpowiedział- ] 
ność tygodnika „Wprosi” — „wpro- 1 
wadził przepustki dla interesom- i 
tów, którzy chcą wejść do Urzędu I 
Miejskiego". Wbrew pozorom po- | 
mysi nie jest nowy. Nie jest także | 
oryginalny. Jeśli dobrze pamiętam, 1 
to w połowie lat 70., miłościwie I 
nam panujący Edward I zreformo- 1 
wat Polskę administracyjnie, dzie- 1 
ląc ją na 49 księstw. Przeprawa- | 
dził tę operację pod hasłem, aby J 
Władza była bliżej Ludu. W ra- I 
mach lego zawołania Książę Sta- ] 
nislaw^ Legnicki — pan na zamku I 
KW PZPR — wprowadził podobny i 
obyczaj, jak obecny prezydent I 
Włocławka. Każdy, kto chciał j 

i wejść na'„zamek” m usiał się do- I 
I bladnie wyspowiadać cerberowi, | 
. który nadymał się i srożył. Taki I 
był ważny. Stał przecież na straży I 
spokoju tych, którzy myśleli jak | 
zrobić, aby Polska rosła w silę a 1 
ludziom żyło się dostatniej ’

© Czy sądzi pan, żc kiedyś doj­
dzie do takiej sytuacji, że kie­
rownik oddziału czy sztygar bę­
dzie miał na swoim biurku wy­
kresy biorytmów swoich podwład­
nych i zaglądając do nich będzie 
przydzielał prace?

— Takie rozwiązanie jest moż­
liwe na wydziałach eksperymen­
talnych.. Z tego co wiem, były 
już na świecie takie próby, ale 
nie dały one jakichś oszałamiają­
cych efektów. Swego czasu i u 
nas grupa zapaleńców analizowała 
wypadki śmiertelne w ZG „Rud­
na”. pod kątem biorytmów. Stwier-. 
dzono wtedy, że bodajże 30 proc, 
ofiar miało w dniu wypadku czas 
krytyczny dla swoich możliwości 
psychicznych, intelektualnych i fi­
zycznych. Jak widać nie da się 
wszystkiego przewidzieć i wytłu­
maczyć. Poza tym kto zająłby się 
przygotowywaniem biorytmów ? 
Służby bhp są redukowane, mój 
dziąl miał do niedawna trzech 

jest 
zajmuje nam 
poradnictwo, 
tematy para- 

opiniowanie 
szczególnych

od innych.:. Najtragicz-

JANEM MICHAŁOWSKIM, głównym inżynierem bhp 
w Kombinacie Górniczo-Hutniczym Miedzi, rozmawia

Kończal

od statystyki. Jak 
9 miesięcy.

11 roku i analogicznym o- 
^b^leg°7 , . .
’ Slatvst.vce >epiej. w rze- 
W 'gorzej. Co prawda 

sic liczba wypadków 
:i^bard«> lekkich o 97, 
cS ,nożna s* z tego cieszyć, 
tf ' ,la ilość wypadków 

Odnotowaliśmy ich 
’ 2. Te dwa 10 zgon>' 

[I P “ a]e na stanowiskach 
^ili zakład nie może udo- 

Je. btoś zmarl na zawal 
»£■ ’ krwi w wyniku ner- 
’■'imosfery w pracy czy dlu- 
tla‘ stresu, droga jest dłu­
ta1®przez sąd. Pracow- 
^tegnief’ i ZG „Lubin" 
Z ,’ubJ., a>e w ^m zapa- 
*'ozenie w ich sprawie i tra-
12 statystyk'- Najwięcej wy-' 
i’ śmiertelnych wydarzyło

8'WZG
2, Zakładzie Transpor- 

® Zi i w kopalniach „Pol- 
Konrad", ZBK, ZRM i 

“'Cedynia” po jednym. Aż 
' Spadkach zawinił czynnik 
•prasa P'!5ze często o bra- 

rutynie, ja się na to obu-. 
Trzeba raczej powiedzieć, 

taowanie przed wypadkiem 
.raiło się’ do jego zaistnie- 
jja(i w sztuce, rozluźnienie 
•oliny to najczęściej powta- 
L się przyczyny
4 to rok nieprawdopodobnych 
dków. W „Cedyni” tak no- 
Jsnrm zakładzie, trudno wy- 
ść sobie poważniejsze zagro- 
' a-jednak. W styczniu br. 
,aS nawijania wybrakowanej 
śvki na szpule pracownik nie 
y-1 osłony zabezpieczającej, 
lirożnie wysunął rękę i ma- 
a dosłownie nawinęła go na 

To był okropny widok.
-larcu ślusarz-spawacz z wy- 
h remontów hutniczych ZRM 
njący na wysokości nie użył
i bezpieczeństwa. Upadek z 4,5 
a zakończył się ciężkimi ob- 
auanń i zgonem. We wrześ- 
instruktor strzałowy * i opera- 
SWT w ZG „Rudna” zginęli 
ęniku podpalenia kartonu wy- 
ionego materiałami wybucho- 
a. Gdy nastąpiła eksplozja nie
ii żadnych szans. W tymże 
siącu również w „Rudnej” 
ąechany został operator łado- 
żi. Poszedł otworzyć bramę do 
Kry oddziałowej zostawiając 
Riną bez zaciągniętego hamul- 
parkingowego^Ładowarka sto- 
ś się po pochyłości, górnik nie 
M uskoczyć.
IW tej smutnej statystyce 
^uje „Rudna”. Czy tak było 
bned rokiem?

nie jest to zasada, że w 
brudna” najczęściej dochodzi 
.Spadków śmiertelnych. Z a- 
*ht 1985—89 wynika, że naj- 

ofiar było: w ZG „Lubin” 
i ■ w ZG „Rudna”-— 13, w 
^ikowice” —9, w ZG „Siero- 
^,7 5, w ZBK — 2, w ZG 
^a’_ i ,ZRG po jednej. Ana- 

ilość wypadków trzeba 
uwagę również liczbę 

.-tlonych.
^°rozma\viajmy o przyczy? 

Powiedział pan 
Wr°Źn.°^ci’ nłePrzestrze&aniu 
%Jnry ' Przepisów regulują- 

^ady praCyo ajc przecież 
ludzie odpowiędzial- 

i. e sprawy. Myślę o dozo- 
fcn>aCja °oz°ru jest nie do 
h. ^2?Czen?a- „"Czesani” są z 
Kfcer0,łC2^ni Przez dół. Sztygar 
MąĆ”*711* rygorystycznie 
hi*? L^F2estrzegania dyscypli­
nie ^ze być łubiany. Zaraz 

P°wód, aby zebrać 
L ^is’ Vo^Um nieufności. Do- 
E^łniKany ze wszystkich 
t^ą^n’-na wr swoim

d l jak dawniej, a*le 
k^ch- * Schodzi do para- 

s^hacji, że gdy pew-

Można zresztą wy myśleć inne 1 
oryginalne modele i pracować nad I 
ich udoskonaleniem. Wielce orygi- 1 
nalnym pomysłem jest zwyczaj, 1 
jaki zaprowadził nowy piezydcnt 1 
Lubina, który w> ogóle nie przyj- | 
muje interesantów. Odsyła ich do 
rajców miejskich, twierdząc że to 1 
oni rządzą, a prezydent jest tylko ! 
skromnym wykonawcą. Jest 
wyjątkowo ciekawa odmiana hi 
rokratyzmu. bo wiadomo, że wł 
dza ustawodawcza nie podejmr. 
decyzji operacyjnych Tak mów 
Lud. Ale Lud jest oczywiście 
ciemny i nic rozumie, żc Władzi 
chcc dla niego dobrze, 
ten Lud na tę Władzę 
nie zasługuje i jeśli się niz poprą- 

rozwiąże.

Bożena
bezwzględnie potrzebni. Gdy 

stwierdzono, że najbardziej nara­
żeni na urazy są pomocnicy ope­
ratorów zaczęto pracować nad 
tym, aby ich pracę zastąpiła ma­
szyna. Części wypadków nie da 
się uniknąć. Nikt nie jest w sta­
nie powiedzieć kiedy nastąpi od­
prężenie górotworu. Nie da się o- 
kreślić kiedy spadnie ocios. Nie 
można prześwietlić górotworu i 
powiedzieć, co kryje się w jego 
warstwach geologicznych. Ale 
wracając do czynnika ludzkiego 
przypomnę, że każdy pracownik 
jest szkolony. Raz w tygodniu na 
dole przez piętnaście minut. do 
tego dochodzą szkolenia okresowe, 
czy w związku ze zmianą kwali­
fikacji...

® Odnoszę wrażenie, że wszel­
kie szkolenia z zakresu bhp nie 
są przez pracowników traktowane 
zbyt poważnie...

— Niestety, to prawda. Szkole­
nie metodami werbalnymi jest 
mało atrakcyjne i efektywne. Po 
kilku minutach część uczestników 
rozgląda się po sali, czy też spo­
gląda na zegarek. Ciało jest, ale 
myśli szybują gdzieś daleko. Zro­
biliśmy wszystko, aby szkolenie 
prowadzili fachowcy z uprawnie­
niami dydaktycznymi. Swego cza­
su do dyspozycji mieliśmy studia 
telewizji dydaktycznej, filmy, w 
tym 2—3 związane z warunkami 
pracy w zagłębiu miedziowym. W 
latach 70. telewizję dydaktycz­
ną uznano za niepotrzebną.

Nawet najlepsze filmy nie 
załatwią sprawy, nic zmuszą pra­
cowników do przestrzegania dy­
scypliny...

— To prawda, ale szkolenie jest 
potrzebna. W tym jednak rzecz, 
aby były .one atrakcyjnie prowa­
dzone. Sam kiedyś byłem na szko­
leniu resortowym, na którym wy­
kładowca nie miał pojęcia jak wy­
gląda kopalnia. Opowiadał więc 
czym się różni rusztowanie war­
szawskie 
niejszym, ale i, najlepiej zapamię­
tywanym wykładem 
dek. Można zauważyć .
wość, że po takim zdarzeniu na 
pewien czas wzrasta dyscyplina. 
Metodą wymuszania dyscypliny są 
kary pieniężne np. pozbawienia 

części premii. Stosuje się je przy 
bardzo poważnych wykroczeniach 
czy zaniedbaniach. Kiedyś był 
jeszcze system mandatów. Środki

nym ludziom złori ■ 11 "■kła,^rażaja si^ j uw ą jakąś P^cę 
nowanych. D*p^a^^ szyka’’ 
Pozycja i autorytet do™ s!? 
mówić o egzekwować ’ trud,l° 
ny- a rozluźnieniete idaSCypli- 
me jest ogromne. 1 J dzjedzi- 
pobiec° rdaIsązi™Żt5' bh|>' afey za- 
padkóm? raS*cznyni wy.
stan b^zpi^zeńśtwrf higfen^

Ł,"SSL,,?* ““ Ł”; 
dziaL za Inn ąm °by °dP<>'vie- 
na wydziałach, oddzi^aehUadZie’'

k jest badany, analizowany Wv 
c‘ąga S1ę wnioski i w formfe^,' 
kuew ZGazra w ’.ycie' Po wypad- 
KU w ZG „Lubin" w 1987 r. gdy 
™ reiome zawału znalazło się 
zasJd e Pra“Wników' wprowadzono 
mni, ; Ze W rejOnie eksploatacji 
mają prawo przebywać ludzie tri- 

UWAGA.

2 nich trafiały na knn^ r . szu socjalnegoy Pi! - a mndu-
. miowanie treli .'t?1502-'' na Pre- 

bhp urS °rZy Pojmują 
nej pracy innym _ii? ecz-
^ięc dziwnego zrez«'’°' 
2 mandatów. si-=tCm n°wano 
tylko karv Przewidujący
teęzny. ~ nie moze być sku- 
nvdi ^irnmZ'V-ąZ>"ania różnorotl- 
aneażuil « CnM,'V ęrup lu‘bkic)i 
RÓW let psychologów, socjolo- bh»’w?Ty- Czy WCMIŁW z 
dzień? PraCUją 7 nimi "=« co

— I tak, i nie. Tak. bo każdv 
do“n°racvk pr2-vstilPm«iem
badfmnLk V®1 Praebrnąć przez 
oaaanią lekarskie, część przez nsv- 
chotechnicćre. Również oo zaist­
nieniu wypadku współwinny, za- 

udmony na określonym stanowi­
sku. trafia do psychologa. Nie — 
>o w analizie wypadków nic u-’ 
czestmezą z reguły ani psycholog, 
mu socjolog. Nie ma takiego wy­
mogu. Specjalistom różnych dzie­
dzin zalecamy rozpoznanie pew­
nych tematów. Kiedyś postaraliś­
my sic określić, jakie cechy po-

O Dziękuję za rozmowę.
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— Byłam u wszystkich, od naj­
wyższych władz wojewódzkich po 
dyrektorów, od wojewodów po se­
kretarzy, z KGHM-em włącznie. 
Uprzejmie obiecywali... W końcu 
pozostało nam już tylko liczyć 
na dary, na księdza prałata. Cią­
gle jeszcze jednak byliśmy, i na­
dal jesteśmy, niepoprawnymi op­
tymistami, a ja w dodatku czło­
wiekiem bardzo upartym. Więc 
skoro jedni odeszli, a na ich miej­
sce przyszli nowi... zaczęliśmy od 
początku. Jest tak bardzo przy­
kro prosić, mówić ciągle o tym 
samym, ale zacisnęłam zęby. Tra­
fiłam do prezydenta Tadeusza Po­
krywki. Zapisał, zapisywało już 
wiele osób... — Elżbieta Ardeli, 
dyrektorka legnickiego Państwo­
wego Przedszkola dla Dzieci z Ze­
zem i Niedowidzeniem od .1934 ro­
ku stara się, jak dotąd bezsku­
tecznie, o wyposażenie swojej pla­
cówki, jednej z pięciu tego typu 
w kraju, a jedynej poza Warsza­
wą. w specjalistyczny sprzęt do 
badania i korekty wzroku. —■ Po­
myślałam: czas pokaże. Po tygod­
niu,- może dwóch, zgłosił się do 
nas pan Jaśkowski z Huty Miedzi 
..Legnica".

Dyrektor Ardeli przyznaje, że 
wcześniej nie zwracała się o po­
moc do huty, przecież „sam” kom­
binat deklarował ją... i nic. Tym­
czasem załoga „Legnicy”, a .ści­
ślej Rada Pracownicza w jej imie­
niu, podeszła do problemów przed­
szkola zgoła inaczej. Po zapozna­
niu się z jego potrzebami bez 
zwłoki, podjęła decyzję o wyasy­
gnowaniu blisko 100 min zł na 
sfinansowanie nowoczesnej, spe­
cjalistycznej aparatury zachodniej. 
Przejęła też na siebie zakup sprzę­
tu w „Oculusie” zlecając jego do­
konanie wiedeńskiej firmie po­
średniczę j.

Ladą dzień blisko siedemdzie­
siątka kilkulatków zasiądzie przed 
aparaturą, jaką poszczycić się bę­
dzie mogło jedynie ich przedszko­
le specjalne. Posiadanie sprzętu 
wysokiej klasy — synoptophora, 
eutyskopu i koordynatora, pozwa­
lających na zbadanie kątów bra­
ku obuocznego widzenia i ćwicze­
nie wysokiego niedowidzenia spo­
wodowanego dużymi uszkodzenia­
mi sensorycznymi — nie ma nic 
wspólnego z kaprysem kadry le­
karskiej i pedagogicznej placówki. 
To przejaw troski o prawidłowy 
proces leczenia i ogólny rozwój, 
zarówno fizyczny jak i psychicz­

(Ciąg dalszy zc str. 1)

biorstwami, stosując ograniczenie 
„wakacji podatkowych” i zrzuce­
nie barier w transferowaniu zy­
sków za granicę.

Jest to myślenie realistyczne, ale
i minimalistyczne. Autorzy zmian 
zakładają bowiem z góry, że nie 
ma co liczyć na ściągnięcie do 
Polski wielkiego kapitału zagra­
nicznego. Stawiają 'więc na kapi­
tał mały i średni, a więc na 
współpracę polskich i zagranicz­
nych firm rzemieślniczych, a na­
wet farm prowadzonych przez rol­
ników indywidualnych.

Czy ten zamiar się powiedzie? 
Czy nowe propozycje zachęcą za­
granicznych biznesmenów do ro­
bienia w Polsce interesów znacz­
nie większych niż do tej pory? 
Być może, ale realnie patrząc nie 
należy oczekiwać zbyt wiele. 
Przepisy nie są bowiem najważ­
niejszą barierą powstrzymującą 
napływ zachodnich kapitałów do 
Polski.

ny, małych podopiecznych. Już sa­
mo istnienie takiego przedszkola 
(od 1974 r.), nawet z dotychczaso­
wym, wysłużonym wyposażeniem, 
stanowi ogromną wygodę dla za­
pracowanych rodziców, nie zawsze 
mogących zwolnić się z pracy, 
wyczekiwać w przychodni do le­
karza okulisty, systematycznie 
prowadzić dziecko (.nierzadko ze­
stresowane pośpiechem) na ćwi­
czenia korygujące wadę wzroku. 
Wyposażenie więc tej placówki w 
jeszcze lepszą, nowocześniejszą a- 
paraturę to zwielokrotnienie szan­
sy na szybsze i pełniejsze wyjście 
kilkulatka ' z głębokiego niedowi­
dzenia czy doprowadzenie do wi­
dzenia obuociznego.

— Leczenie tego typu schorzeń 
rozpoczyna się właściwie w pierw­
szym roku życia, trwa do osiem­
nastego. Najlepsze efekty uzysku­

je się w wieku przedszkolnym — 
podkreśla Marek Pasternak, lekarz 
okulista-strabolog. — Prawidłowe, 
intensywne ćwiczenia, praca fa­
chowej kadry i oczywiście- same­
go dziecka, procentują w przyszło­
ści. Dlatego to, co robi huta dla 
naszych podopiecznych jest na­
prawdę wielkim darem serca.

Jeśli przeanalizować wszystko, 
co zostanie powiedziane kilka 
wierszy niżej, takie; zachowanie 
huty to nic innego jak zrozumie­
nie przez jej załogę znaczenia po­
wiązania lokalnego przemysłu ze 
środowiskiem. Nie naturalnym, ale 
społecznym, kulturalnym, oświato­
wym. Powiązania poprzez bu­
dżet miasta. Tej zależności, w 
efekcie miastotwórczej, wyprze­
dzająco wobec następujących 
właśnie reform, „Legnica” podda­
ła się już dawno, inwestując rok 
w rok niemałe kwoty w różne 
dziedziny życia. Ono też potwier­
dziło słuszność takiej polityki, 
bardzo, dziś oczekiwanej przez 
społeczeństwo. Wystarczy powie­
dzieć, .że nim jeszcze, minister 
Kuroń zaczął namawiać do dar­
mowych zupek, „Legnica” bez na­
woływania, dobrych przykładów i 
chwalenia się czymś, co uważa 
za normalne, mocno zaangażowa­

Zachodni kapitał boi się naj­
bardziej „sowietów” — czyli zra­
cjonalizowanej gospodarki, rad 
pracowniczych i silnej pozycji 
związków zawodowych. Sam sły­
szałem te obawy i wątpliwości z 
ust przedstawicieli zachodniego 
biznesu.

Według zachodnich kól gospo­
darczych gospodarka polska jest 
zanarchizowana. W każdej chwili, 
w każdym zakładzie, każdy zwią­
zek zawodowy, pod byle pretek­
stem, może doprowadzić do zatrzy­
mania produkcji. Taka sytuacja 
nie mieści się w głowie żadnego 
normalnie myślącego biznesmena. 
Tak samo w każdej chwili i v} 
każdym zakładzie, każda - rada 
pracownicza może odwołać dyrek­
tora, który często jest wybitnym 
fachowcem, ale ktoś , mu wygrze­
bie jakąś „plamę” w życiorysie, 
albo związek zawodowy (jeden ź 
wielu) zafunduje mu wotum nie­
ufności. Zachodni biznesmen — 
w każdym przypadku trzeźwy pra- 
gmąiyk — nic jest w stanie tego 
zrozumieć. W żadnych bowiem lo­
gicznych kategoriach nie da mu 
się wytłumaczyć jak można zdy­
misjonować człowieka bez żadnych 
powodów merytorycznych!

Może ktoś powiedzieć: — Bar 
dzo przepraszam, jest to detnago- 
gia, bo proszę sobie przypomnieć 
że jeszcze nie tak dawno, nie kto

Problemy

na była w alkcję dożywiania: dzie­
ci i młodzieży w szkołach, ren­
cistów, emerytów 1 osob słab­
szych ekonomicznie — poprzez 
PKPS. W minionym roku zakład 
przeznaczył na ten cel, gównie 
w okresie zimowym, 80 min zł 
(w 1990 - już 40). M. in. grupie 
ok Stu emerytów i rencistów za­
pewniono darmowy, wysokokalo­
ryczny posiłek regeneracyjny w 
zakładowej stołówce. W tym ro­
ku zastąpi go pełny, dwudamowy 
obiad. Jeśli trzeba będzie — dla 
większej ilości osób. Ponadto hut­
nicy w którymś momencie zorien- 
towali się, że koszt codziennego 
dojazdu do ich stołówki znacznie 
nadweręża emerycką kieszeń. Wy­
odrębnili więc pulę środków na 
zrefundowanie i tego wydatku. 
To drobiazg, jeśli wziąć pod uwa­
gę 162,5 min ubiegłorocznych, w

HANNA GŁOWACKA 
tym i „starych", złotówek czy już 
ponad 700 min tegorocznych prze­
znaczonych na różnego rodzaju 
darowizny. Znaczną z,nich kwotę 
„pochłonęła” służba zdrowia. Hu­
ta sfinansowała m. in. dla sanato­
rium w Rabce, z którego korzy­
stają niejednokrotnie dzieci z wo­
jewództwa legnickiego, bromkofi- 
beroskop za blisko 20 tys. marek 
zachodnioniemieckich. Włączyła 
się też w znaczący sposób w fi­
nansowanie budowy ośrodka dia­
gnostyki onkologicznej w Legnicy. 
Już przeznaczyła na ten cel 55 
min zl. Rada Pracownicza rozpa­
truje możliwość kolejnej dotacji 
w wysokości 90 min zł. 30 „hut­
niczych” milionów pozwoliło na 
dokończenie budowy hotelu dla 
pielęgniarek. Na zakup niezbędne­
go sprzętu medycznego 27 min 
otrzymała Stacja Dializ Szpitala 
Wojewódzkiego, 30 — Specjali­
styczny Szpital Chirurgiczny.

Naturalnie zastanawiać się moż­
na, czy są to kwoty wielkie. Z 
punktu widzenia huty, zapewne 
nie tak znaczące. Trzeba jednak 
pamiętać, że ma ona inny cel 
działania i trudno wymagać, by 
wyręczała np. ministerstwo zdro­
wia. Być może, że bez tych dota­

cji miasto poradziłoby sohi „ gdy. natomiast nie sfinąn^?? 
samo powstającego obok 
kum Hutniczego — ośrodka r a 
bilitacji zawodowej, którego k2\ 
dziś szacuje się na około 30 ^ 
liardow zł. O tej inwestycji w hu’ 
cie mówi się z dumą. 1 Iljc ' 
przyczyny skoro' nie tylko k0T 
cepcja tutaj powstała, ale też in 
westorem i stroną finansującą „ 
łe przedsięwzięcie jest właśrt 
„Legnica’. Zastępca dyrektora hu 
ty ds. rozwoju, Ryszard Mokanek 
roztacza wizję obiektu na miar. 
XXI wieku. Pomysł zrodził sie 
w 1988 roku, finał jego budowy 
przewiduje się natomiast już na 
przełom 1995/6. Ośrodek połącz, 
funkcje prewencyjne, lecznicze i 
rehabilitacyjne. Służył będzie za­
łodze huty, uczniom technikum 
i... całemu miastu. W roku 1992 
oddana zostanie do użytku pierw­
sza część placówki .mieszczącą ba­
seny: duży o powierzchni 692 m 
kw. i rehabilitacyjny (170 me- 
trów). Kolejny etap budowy to 
sale gimnastyczne: o pow. 882 m 
kw. z widownią na 200 osób i o 
pow. 130 m kw. Ostatni moduł 
.obiektu stanowi zespól gabinetów: 
poradni ogólnej, fizykoterapii, ki­
nezyterapii, balneoterapii, świa- 
tłolecznictwa i parafiny. Znajdzie 
się też miejsce na niewielką ka­
wiarenkę. Jak na razie hutę stać 
na realizację tak kosztownej in­
westycji. Pewne obawy rodzi
wchodzenie gospodarki w okres 
prywatyzacji. Jedyna nadzieja w 
tym — zauważa dyrektor huty, 
Janusz Łyszczarz — że rząd za­
dba, by prawo nagradzało, a nie 
karało tych, którzy wspomagają 
różnego typu dziedziny życia spo­
łecznego. Dziś funkcjonuje tego 
ledwie namiastka. Tymczasem po­
trzeby miasta są ogromne, a jego 
sytuacja finansowa — trudną. 
Wspólna polityka: władz lokal­
nych i miejscowych potentatów 
przemysłowych w efekcie mogła 
by przynieść pozostawienie na 
miejscu i maksymalnie racjonal­
ne wykorzystanie każdej „wolnej” 
złotówki, perspektywiczne jej za­
inwestowanie. Jak postąpić dziś, 
by w przyszłości swojego kroku 
nie żałować? Przed takim dyle­
matem stanęła też huta.. Ostatnio 
Kuratorium Oświaty >i Wychowa­
nia wystąpiło do niej z prośbą o

(Dokończenie na str. 8)

inny, jak właśnie Zachód i za­
chodnie kola polityczno-finanso- 
wo-gospodroze popierały to wszyst­
ko, co się w Polsce działo. Popie­
rały i wręcz hołubiły rewolucyj­
ny ruch społeczno-zawodowy re­
prezentowany i symbolizowany 
przez „Solidarność”.

To prawda. Tak było, ale tylko 
w okresie walki z komunizmem. 
Kiedy komunizm pad!, w oczach 
Zachodu rewolucja się skończyła. 
Nadszedł czas bankierów i biz­
nesmenów. A ta kategoria ludzi 
bez względu na szerokość geogra­
ficzną — i mimo oficjalnie gło­
szonych deklaracji — ma niechęt­
ny stosunek do związków zawo­
dowych. Tymczasem Polską rzą­
dzi me kto inny. a właśnie związ­
kowcy, którzy są wszędzie: w par- 

r2^'d?* i«. samorządach 
lokalnych, _ w przedsiębiorstwach, 
do tego państwowych.

Jeżeli jednak znajdzie się biz­
nesmen, który Się tym wszystkim 
me przerazi, to jeszcze musi „od- 

yć Stosunek” z instytucją którą 
7^°,jCZym dowiedziałem się od 
zachodniomemieckiego biznesmena 
Znit nala .nazwaną. Agencja... ds. 
-Zniechęcania Inwestorów Zagra- 
ChStaiCh’ się „zasłużyła”, 
unodzi oczywiście o Agencję ds Ł Za^nieznyJi,n Vra 

Walec. drogowy obsłu- 
y pi zez pijanego operatora. 

Jak mówią zachodni biznesmen 
kontakty z tą instytucją są biu^ 
kratycznym koszmarem. Aby,^J’ 
skać zezwolenie trzeba czekać 
nimum dwa miesiące aby J*ntu 
twić kupno czy dzierżawę 8 
— pół roku. W święcie, gdzie 
wiązuje zasada, że •>c.zaŁ' 
niądz’. są to cale wieki. 10 -SV1 . 
są jeszcze niestabilne pii^ 
„fochy” lokalnych sanW™h0<i- 
nie istniejący — wedle 
nich kryteriów — system 
wy i telekomunikacyjny, „B1yni

W całym tym meprzLM cbu' 
buszu trudno natknąć si? ja­
dą, ale pożyteczną rośbnwt sj)ę , 
nią i nieźle wykwalifdd*\‘ - 
roboczą. A jeśli już .LfconuJ?’ 
strzeże, to łatwo się P‘ nie 
że ani taniość, ani fach, tego,
jest konkurencyjna hacb, ”a 
co można znaleźć w C2£^ce W<k 
Morawach czy w Rop . sZy.b- 
gierskiej. No i jest jak X pOwi/' 
ko lepiej nie będąe- „erykan' 
dział mi przedstawicie1 
skiej firmy Automa na >n- ; 
Inc, — Polska może pienięd»
westowanie lu&i: h°
przez dwie kategoi 
bystów i wariatów.

. * A ljobb>8*
Wariat to voSXtoW^ 

wie, że hobby musi kos
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Patrząc na utrzymywaną sztucz­
nie działalność poszczególnych klu­
bów osiedlowych w utartych sche­
matach, możemy śmiało przyrów­
nać te pytania do „grochu rzuca­
nego o ścianę”. Być może starczy 

' siły niektórym działaczom, by 
przekonać swoich kolegów, że da 
się prowadzić kluby na innych 
zasadach. Rezygnując nawet z o- 
plat na działalność kulturalno- 

^1

• k

Dzisiaj nikt nie wie, co będzie 
i klubami osiedlowymi. Pozostało 
ich zresztą tylko kilka w Lubinie 
- Dom Kultury „Impuls’" na 
Przylesiu (działający w dwóch o- 
biektach), klub „Labirynt” na Pol­
nym i resztki „Naszej Chaty”. 
Niektórzy utrzymują, iż jest jesz­
cze jeden klub w osiedlu Ustro­
nie, ale nie działa, bo szefowa 
jest na wychowawczym. Niech im 
będzie, że tak jest.

tyfl

|ótf,

Mieszkańcy lubińskich osiedli 
nie są w ogóle przekonani do po­
trzeby utrzymywania działalności 
społeczno-wychowawczej. Dlatego 
też rady nadzorcze nie mają od­
wagi, żeby podnieść opłaty na ten 
cel. Szczególnym ewenementem 
jest sytuaęja w SM „Przylesie”. 
Otóż, wśród działaczy tej spół­
dzielni dominuje przekonanie, iż 
działalność ta winna koncentro- 

Ciekawe czy przyjdzie taki czas, 
gdy . zrozumiemy, iż kultura nie 
musi być wciskana masom? Tym­
czasem każdy z nas (z osobna) po­
siada swoje- upodobania, zaintere­
sowania i potrzeby kulturalne. Je­
den woli czytać książki, inny kon­
struować modele, a jeszcze inny — 
obejrzeć dobry film. Po prostu 
kultura staje się odrębną sferą 
naszej intymności. Wybieramy jej 
postacie. Budujemy misternie, z 
wyobrażeń, świat, postrzegany wy­
łącznie przez nas. Czy dożyjemy 
czasów, gdy będziemy kreować 
swoją (własną!) osobowość, tj. my­
śli, uczucia, upodobania, postawy? 
Czy też będziemy od najmłodszych 
lat równać ’do ogółu (najczęściej
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Obraz socrealistycznych długów 
osiedlowych w Lubinie nic przy­
stoi temu miastu. Tutaj przecież 
żyją ludzie, którym już dawno 
znudziła się rola potulnych, bez­
myślnych baranków „realnego so­
cjalizmu”. Wielokrotnie udowad­
niali to światu. Zapłacili przy 
tym ogromną cenę za głupotę 
władzy. Nie ma więc powodów, 
żeby udowadniać im na siłę, że ży­
cic to tylko własne mieszkanie, a 
klub to taki sobie przytułek dla 
błędnych rycerzy. Albo wielkie o- 
siągnięcic myśli ludzkiej. Tak mó­
wią nie tylko w Lubinie.

golnę spółdzielnie mieszkaniowe 
pełne, są działaczy minionej epo­
ki W każdym bądź razie styl po­
został.

ia t 
hau
3 za-
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ąo-

Niegdyś działalność społeczno- 
^chowawczą w lubińskich osied- 
hch nazywano „kulturą barako- 

później jakby normalniała 
taa’w oczach mieszkańców mia- 
jj. powstawały nowe kluby, ku­
powano sprzęt audiowizualny i 
Joe cuda elektroniki, organizo­
wano mnóstwo imprez, które mia­
ły zbliżać ludzi do siebie. Ozna- 

to, iż klubom różne samorzą­
dy (od rad nadzorczych do komi­
ków blokowych) narzucały rolę 
^dworkowych budek z koncerta­
mi życzeń i zażaleń. A najważ­
niejsza w tym wszystkim była tzw. 
kultura masowa.
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na drodze!” oraz dyskoteki. Po­
nadto prowadzi sekcje: fotogra­
ficzną (która się obecnie organizu­
je), modelarską i plastyczną. Ty­
godniowo „Impuls” obsługuje ok. 
tysiąca osób.

Na pewno w pracy lubińskich 
klubów' osiedlowych doszukać się 
można wielu cennych wartości. 
Nie chodzi zatem o degradowanie 
jakości dokonań pracowników 
,.sw”, lecz o zmianę modelu, w 
którym człowiek zatrudniony w 
placówce oddziałującej na róż­
ne grupy społeczne nie jest hono­
rowany niczym... działacz społecz­
ny. Tę chorobę też przechodziliś­
my, o czym bez wątpienia pamię­
tają członkowie samorządów po­
szczególnych spółdzielni mieszka­
niowych.

Inne kluby z 
wości lokalowe 
nie ograniczoną ___
ralno-wychowawczą. _ _ ______
w. „Naszej Chacie” spotykają się: 
miłośnicy tańca towarzyskiego, 
członkowie Dziecięcego Teatrzyku 
„ARA” i sekcji komputerowej o- 

. raz zwolenniczki aerobicu (w tym 
gimnastyki odchudzającej, śmiesz­
nie, aczkolwiek słusznie nazwanej 
z angielska). Odbywają się też 
tam. różne zebrania, ale — jak 
powiedziano mi „w biegu” — żad­
nego ..klubu nie ma”. Cóż, nie 
zdążyłem spytać: — To co pani tu 
robi? Na szczęście wiedziała o tym 
pani prezes...

Najtrudniejszym problemem wy­
mienionych placówek upowszech­
niania kultury są pieniądze. Po 
prostu brakuje ich zawsze. Ba, 
kluby są zadłużone po uszy (jak 
biedna Rzeczpospolita). Przykłado­
wo DK „Impuls” za osiem mie­
sięcy posiadał 56 milionów złotych 
Jugu, a „Nasza Chata” winna by- 
a 41 milionów złotych. Stąd pra- 
* kulturalno-wychowawcza w o- 
jodlach lubińskich przybrała po- 

wymuszanej komercji (usytu- 
JWnej jednak w socjalistycznych 
bnonach), która ma się do pro- 
!?jz?n.ej, za czasów PRL dzia- 
jtoości środowiskowej jak przy- 
wiowy piernik do wiatraka. Co 
J?rsze jednak, nikomu .nie chce 
? ®oi«niać takiej rzeczywistości. 
,7 .7 z jednej strony — spóldziel- 
-°sc samorządna postrzegana jest 

I tak bezsens goni bezsens na 
żelC7^ n 1 w, plbiniŁ Podejrzewam, 
n„ f ™ kLos na wytycz­
ne lub mne ustalenia centrali. To 
JUZ taki nawyk postrealistyczny. 
Trudno się dziwić, skoro poszcze-

rcdnyin ze statutowych „bo- 
,KÓW spółdzielni mieszkanio- 

« jest działalność spoleczno- 
#>’,chowawcza, którą wspiera o- 

v fundusz. Inaczej mówiąc 
sSMv z nas' lokatorów spółdziel- 
11 rh P!aci określ°ną kwotę pie- 

(wyliczoną od metra kwa- 
» |0wego) na działania kultural- 
^Wychowawcze i sportowo-re- 
^Mcrjne w osiedlu. Dzięki temu 
iSntf specyfiozny socrealistyczny

Nie tyle oryginalny, co o- 
Soiający- ?ak bardzo, że baraki, 
P^ice, suszarnie i mieszkaniowo- 
Łowe resztki wyodrębnia się ja- 

dostojne” kluby kultury. Poza 
La są to długi, długi i jeszcze 
L długi. Za utrzymanie, dostęp 

ST wartości kulturowych i aktyw- 
twórczą, czyli za to, że chce- 

normalnie żyć.

Degrengolada życia • społecznego 
szczególnie mocno doskwiera mie­
szkańcom Lubina. Jeżeli natomiast 
przypomnimy sobie, iż większość 
z nich pracuje ciężko w kopal­
niach, hutach, firmach budowla­
nych i transportowych, to nie 
zaziw nas, że pragną oni spoko­
ju Chcą mieć własną drużynę 
futbolową (z którą będą się cie­
szyć lub płakać), ogródek i klub. 
Odrzucają jednak kategorycznie 
model proponowany przez samo­
rządy mieszkańców osiedli. Nie 
widzą potrzeby opodatkowywania 
się na rzecz klubu, który robi 
wszystko, co tylko się da. Często 
brakuje im w tych klubach czą­
stki siebie. Nie gniewajmy się na 
ludzi za takie postawy. W końcu 
nie zawsze jesteśmy mądrzejsi od 
nich. To jest ta wolność.

klulw^n-i01^^ i WięC WsP°nmians 
wego Irh adach musu Statuto­wego. ich pracownicy robią rn 
m°gą, zęby utrzymać działalność 
^sr“d dzieci i młodzieży. DK Im­
puls” organizuje naukę języków

h’ za3QCia aerobicu, kurs gry 
klawiszowych instrumentach e- 

ektromcznych. imprezy „od 
wspólnym tytułem: „Stop! Dziecko

jej finansowania mają dzasa.d>’ 
W^jXSa2ym
« tezę’ 
skladajace sin dd? nadzorcze, 
ków spóMzielni ,z^'k!^h czlonl cych S ' więksźymi

So7eXS'7i 
realizm lat pięcdziesiiitych.

P^^owanyeh do

więcej. Sadze iż i/ A moze 1 słern J byliby ’ wvJh S'^'m porny’ 
kultury 'do Przela^gu^jakb^

'sw”°doaXąT?lat'na
nicach 40 tys’ złttv^h*SZU " gra' 
kwadratowy? I frahS Za metr 
-Je ma. A dom
kapci’ alacze zamienić w fabrykę

-wychowawczą. Wystarczy odwo- 
tac się do zainteresowań otocze­
nia wystarczy wydzierżawić klub 
wystarczy wreszcie ustalić logicz­
ne relacje cenowe. Ludziom po­
trzebne jest miejsce, w którym be- 
ą mogli spotkać się z przyja- 

ciolmi, dowartościowywać się w 
kręgach towarzyskich i kulturo­
wych, budzić zamiłowania do sztu­
ki u swoich dzieci. Nie pogodzą 
się jednak z ceną za dostęp do 
klubu wyzszą od jedzenia

fyltura

kierunek rozwo-
W ,e?° nawet z -perono-

■ te słychać, że Euro-
', CoTQz bliżej. Potwierdza to

&UCHY, DUSZKI
Jakie inne

^0-

F

jlt
d«-

ni«

i) n,a ha dzień — ba, z godzi-
? OOdzinĘ — potęguje się w 

^.'"iedom.ość, że (jak mawiali 
jttiJi'1’’* wikingowie) „nareszcie 

v:a własnym domu". Ser- 
(s_.{ «tq. Fiesta trwa. Bo tylko ra- 

nn°° rad°sn<L twórczość) mo-

kolejny głodujący protestant. Ma­
my wreszcie swoją dumą i god­
ność narodową.

Przy okazji zapominamy, że w 
tym domu od czasu do czasu stra­
szy. Zwyczajnie, bez wysiłku. Po­
jawiają się różne duchy, duszki i 
takie inne straszydła minionej e- 
poki. A to komuś ukaże się pan 
sekretarz, handlujący niby od nie­
chcenia butami i domagający się 
żarliwie demokracji. Ot, ..bojo­
wnik o wolność i demokrację". To 
znów w ruinach cyrku „pojawia 
się i znika" postać byłego władcy. 
I tak seans goni seans.

Nie tak dawno pewne duszki 
nawiedziły mojego kolesia. Naj­
pierw pękła rura. Potem przyszli 
fachowcy (gdzieś po sześciu go­
dzinach od alarmującego telefonu 
do administracji osiedla). . Fajne 
chłopaki. Kręcili głowami. Zakrę­
cili kurek, którego nikt normalny 
— przeciętny zjadacz chleba ■ 
nie potrafił zakręcić. Taki był do­
bry. Jak to u nas. I tym sposo­

bem woda przestała kolesia i jego 
sąsiadów zalewać. Co innego 
krew... W każdym bądź razie, fa­
chowcy przystąpili do dzieła. A 
nie spieszyło się im w ogóle. Bo 
i po cóż!

O 15.00 chłopaki ogłosili fajrant, 
bo... Tu pokręcili się trochę. Nic, 
że majster kazał w nadgodzinach. 
A ponieważ koleś nie domyślił się, 
że idzie o szmalik, do rana sobie 
czekał z rozbebeszóną' łazienką. 
Mógł czekać dłużej, bo te duszki 
latają po całym osiedlu. Wszyscy 
o tym wiedzą, oprócz mojego ko­
lesia.

On mówi, że płaci czynsz. Bo 
to taka demokracja: płacić i je­
szcze raz płacić. Jak nie, to pła­
kać i tylko płakać. On 10 ogóle ma 
szczęście, że mu nie kazali cze­
kać tydzieri. Całkiem by go zalało.

Inny koleś dziwi się bardzo, jak 
to się stało, że nie można wy­
dzierżawić lub kupić kiosku w 
Lubinie. Przecież tyle stoi pu­
stych, a adrpinistrowąnych przęz 

RSW. To już takie samofinanso­
wanie. Likwidator zakazał. Dzięki 
temu lubiński oddział RSW przy­
pomina tego psa ogrodnika, co to 
sam nic zje, a innemu nie da ni 
kaioałka strawy. Stoją sobie kio­
ski niczym strachy na wróble.. I 
tak ma być, i już!

Duchy sq jakby częścią naszego 
życia. Budzą lopraicd^śe na?niętno- 
ści, burzą kreio w żyłach, ale ta­
kie już jest prauw przyrody. Czy 
pamiętalibyśmy, że pochodzimy od 
małpy, gdyby nie charakterysty­
czne miny panów kierowców w 
autobusach (zwłaszcza tych oka­
zyjnych na trasie Lubin — Pol­
kowice), gdy nie mamy drobnych. 
Na pewno pogubilibyśmy się cał­
kowicie, gdyby wszystko stało stę 
nagle normalne. Jak w filmach.

Na srccęłcie, sq jeszcze horrory?

TOMASZ SZEWCZYK



Wiedziałem, że w takiej sytuacji 
akcje sił policyjno-wojskowych nie 
ograniczyłyby się wyłącznie do 
blokowania ośrodków strajkowych 
oraz odcinania im dopłytu elek­
tryczności, wody, żywności; że dla 
złamania masowego oporu i osiąg­
nięcia szybkiego sukcesu musiały- 
by nastąpić uderzenia sił pancer­
nych, przede wszystkim czołgów; 
że wreszcie przy ewentualnym 
powszechnym oporze ludności, sił 
polskich byłoby za mało i na pew­
no do akcji wkroczyłyby również 
pozostające w strategicznych rezer­
wach dywizje radzieckie, a nawet 
czeskie i niemieckie.

Nie ulega wątpliwości, że przy 
takim rozwoju wydarzeń wszystko 
musiałoby się skończyć nieprawdo­
podobną krwawą masakrą lud­
ności, a zwłaszcza tej jej części, 
która trwałaby w oporze. Wydaje 
mi się, że los działaczy „Solidar­
ności" i opozycji wyglądałby dziś 
zupełnie inaczej, gdyż w wypadku 
wprowadzenia do działań sił ra­
dzieckich nastąpiłaby nie tylko 
rzeź, ale z całą pewnością także 
deportacja, taka sama jaka miała 
miejsce po stłumieniu powstania 
węgierskiego.

Stawka była więc zbyt wysoka, 
aby dać się ponieść emocjom i 
poczynić jakikolwiek nierozważny 
krok. Nie mogłem wziąć na siebie 
odpowiedzialności, za tego typu 
ryzykowne posunięcie. Powiem 
więcej, gdyby ktokolwiek inny, 
łącznie z rządem Stanów Zjedno­
czonych chciał takie ostrzeżenie 
przekazać, to mógłby uczynić to 
tylko wbrew mojej opinii. Na 
szczęście taka okoliczność w ogó­
le nie wystąpiła.

Zdawałem sobie sprawę, że pow­
strzymanie się od takiego ostrze­
żenia może się kiedyś w przyszłoś­
ci spotkać z krytyką. Słyszę ją 
tu dziś na obczyźnie, jej odgłosy 
docierają również z kraju. Kryty­
kę tę przyjmuję w pokorze. Są to 
nieuniknione, ale przecież osobi­
ste koszty mych własnych decyzji. 
Gdyby jednak moje obawy się 
spełniły, a mam silną wewnętrzną 
pewność, że tak — koszty ponio­
słoby społeczeństwo. Dziś — mimo 
ciążącego na mnie wyroku śmier­
ci — śpię spokojnie. I to nie dla­
tego, że mam jakąś szczególną o- 
sobistą ochronę, ale dlatego, że na 
moim sumieniu nie ciąży żadne 
ludzkie życie.

„Kultura” — Z tego co Pan po­
wiedział wynika, że o pańskiej de­
cyzji przesądziły motywy oparte na 
wyborze mniejszego zła. Podobne 
motywacje przytoczył Jaruzelski, 
wprowadzając stan wojenny. Czy 
nic widział Pan jakichś innych 
możliwości działań, które nie by­
łyby wyborem między ziem mniej­
szym, to jest stanem wojennym 
i większym, jakim miała być so­
wiecka inwazja?

Ryszard J. Kukliński: — Od po­
czątku kryzysu aż do końca paź­
dziernika roku 1981, to jest do mo­
mentu kiedy decyzja o użyciu siły 

przeciwko „Solidarności” stała się 
nieodwołalna, nie tylko taką, mo­
żliwość widziałem, ale wydaje mi 
się, że czyniłem wszystko co by­
ło możliwe, a w wielu przypad­
kach podejmowałem nawet despe­
rackie próby, aby uniknąć zarów­
no inwazji, jak i stanu wojennego.

Proszę sobie przypomnieć rok 
1980 i 1981. Czy Pan lub ktokol­
wiek w Europie i świecie, a zwła­
szcza w. Polsce usłyszał kiedykol­
wiek od najwyższych czynników 
partyjnych i państwowych PRL, 
choćby jedno słowo o zagrożeniu 
Polski inwazją przez jej najbliż­
szych sąsiadów, mimo że napraw­
dę byliśmy od tego o krok i to 
na samym początku kryzysu?

Czy ktokolwiek słyszał, że Sta­
nisław Kania czy generał Jaruzel­
ski znaleźli w sobie tyle odwagi 
i siły, aby przeciwstawić się szan­
tażowi Związku Radzieckiego tak, 
jak w roku 1956 uczynili to Go­
mułka i Ochab? Niestety nie! Oni

wojsku ludowym 
bieg tej służby?

mitetu Obrony Kraju poświęco­
nym sprawom wProwa.^^® 
nu wojennego, generał K1«^zak 
ujawnił, że znaczna liczba daała- 
czv Solidarności” zna w szczegó 
łach” plany wprowadzania stanu 
wojennego, w tym także P an 
ternowania, łącznie z listą osób 
przewidzianych do internowania o- 
raz kryptonimem tej operacji. ,

W tamtym czasie ostrzeżenia 
miały jeszcze jakiś sens. Później, 
po zapadnięciu ostatecznego wy­
roku na „Solidarność”, mogły się 
tylko przeciwko niej obrócić. ,

Do niedawna Pana nazwisko 
nic nic mówiło ludziom spoza gro­
na Pana znajomych i rodziny. Dziś 
poza samym nazwiskiem jest Pan 
także postacią nieznaną szerszemu 
ogółowi. Czy mógłby Pan powie- 
dzieć coś o sobie? Z jakiego sro- 
dowiska Pan pochodzi? Co Pana 
skłoniło do służby zawodowej w

i jaki był prze-

(2)

jedynie podzielali radzieckie oceny 
o istnieniu kontrrewolucji w Pol­
sce, dostarczając w ten sposób u- 
sprawiedliwienia dla ewentualnej 
akcji militarnej ZSRR i Układu 
Warszawskiego.

Głosy przeciwko radzieckiej in­
wazji Polski oraz w obronie jej 
prawa do samodzielnego rozwiązy­
wania swych własnych problemów 
dochodziły nas tylko z Ameryki i 
Europy zachodniej. Fakt, że do la­
ta roku 1981 udało się nie tylko 
uniknąć najgorszego zla, ale na­
wet doprowadzić do IX Nadzwy­
czajnego Zjazdu Partii w dużej, 
jeśli nie decydującej mierze, za­
wdzięczać trzeba stanowczej posta­
wie rządów, szerokiej opinii pu­
blicznej, a nawet partii komuni­
stycznych świata zachodniego.

Byłoby nie na miejscu z mojej 
strony przypisywanie sobie jakiejś 
znaczącej roli w alarmowaniu rzą­
du Stanów Zjednoczonych w tym 
okresie. W każdym razie coś w 
tym kierunku usiłowałem czynić.

Nie mam również żadnych wy­
rzutów sumienia, że lekceważyłem, 
jakąkolwiek szansę obrony „Soli­
darności” przed uderzeniem w nią 
przez rodzimych przeciwników. Ci, 
którzy słuchali uważnie mogli 
wychwycić dość wyraźne sygnały 
o zbliżającym' się uderzeniu. Wła­
dze miały . także świadomość, że 
ktoś z ich własnego środowiska 
wysyła sygnały alarmowe. Podam 
tylko jeden przykład. Otóż 13 
września 1981 roku, tuż przed tzw. 
walką o dostęp „Solidarności” do 
środków masowego przekazu, na 
nadzwyczajnym posiedzeniu Ko­

—■ Urodziłem się w roku 1930 w 
Warszawie przy ulicy Dzielnej 6 i 
większą część mego życia spędzi­
łem w tym właśnie mieście: lata 
dzieciństwa w domu przy ulicy 
Tlomackie 13, a później przy uli­
cy Długiej 32/34. Ostatnio zamie­
szkiwałem na Starówce, przy uli­
cy Rajców 11. Nauki zacząłem po­
bierać w szkole nr 22 przy ulicy 
Elektoralnej 7, a później przy uli­
cy Miodowej oraz w szkole przy- 
zakonnej przy ulicy Freta. Pocho­
dzę z rodziny, której głównym 
źródłem utrzymania była praca i 
najczęściej była to praca fizyczna. 
Na początku lat trzydziestych oj­
ciec mój był prostym robotnikiem 
w fabryce pilników w Pruszko­
wie, a następnie w Ursusie. Był 
członkiem Polskiej Partii Socjali­
stycznej. Dom rodzinny — podob­
nie jak wielu moim rówieśnikom 
— zniszczyła mi bardzo wcześnie 
wojna i okupacja. W roku .1943 
ojciec mój był aresztowany przez 
Gestapo i torturowany w naszym 
domu przy ulicy Tlomackie 13 o- 
raz w Alejach Szucha. Był więź­
niem Pawiaka. Zginął tuż przed 
wyzwoleniem w obozie koncentra­
cyjnym Oranienburg-Sachsenhau- 
sen.

Po wojnie przeniosłem się do 
Wrocławia, gdzie w wieku lat 15 
podjąłem pierwszą pracę zawodo­
wą w urzędzie tego miasta i jed­
nocześnie uczyłem się w gimnaz­
jum wieczorowym dla dorosłych.

Do ludowego WP wstąpiłem w 
roku 1947. Wierzyłem wtedy, że 
pomimo wszystko jest to wojsko 
polskie.

Szkolę oficerską ukończvl«m 
roku 1950. Pierwsze lOfatSk* 
spędziłem na przemian w 
stkach liniowych oraz na różne™ 
rodzaju kursach wyższego stoonLW roku 19621 ukońcŁ X?a 
w Akademii Sztabu Generalnego 
WP i przeszedłem do służby 
Sztabie Generalnym. W tej sytua 
cji zajmowałem się początkowe 
planowaniem szkolenia operacji 
nego oraz opracowywaniem wiel 
kich ćwiczeń wojskowych, które 
prowadzi minister obrony narodo­
wej lub szef Sztabu Generalnego

W roku 1976, po ukończeniu 
(wspólnie zresztą z generałem 
Kiszczakiem) kursu operacyjno- 
-strategicznego Akademii Sił 
Zbrojnych ZSRR w Moskwie 
objąłem w Zarządzie Ope­
racyjnym Sztabu Generalnego 
stanowisko szefa Oddziału I 
Planowania Strategiczno-Obron­
nego. Stanowisko to, które 
w ostatnich latach połączone 
było z funkcją zastępcy szefa Za­
rządu Operacyjnego Sztabu Gene­
ralnego WP, sprawowałem do os­
tatniej chwili, tj. dó 7 listopada 
1981 roku.
• Czy mógłby Pan rozwinąć 

na czym polegały Pańskie obo- 
wiązki jako szefa Oddziału Plano­
wania Strategiczno-Obronnego? 
Czy może były one związane z 
jakimiś funkcjami wewnętrznymi 
Wojska Polskiego, za które był 
Pan odpowiedzialny?

— Moje obowiązki służbowe nie 
miały nic wspólnego z jakimikol­
wiek funkcjami wewnętrznymi ar­
mii. Wręcz przeciwnie, były one 
jednoznacznie ukierunkowane na 
przygotowywanie kraju i sił zbroj­
nych do obrony z zewnątrz.

Zakres tych obowiązków był tak 
bardzo rozciągliwy, że łatwiej by­
łoby wyliczyć co do nich nie nale­
żało, ale nie o to Pan przecież 
pytał. Ogólnie mogę powiedzieć, 
iż odpowiadałem za centralne, 
kompleksowe planowanie rozwoju 
sił zbrojnych i obronności pań­
stwa, co potocznie można nazwać 
planowaniem zbrojeń PRL.

Inną ważną dziedziną było pro­
wadzenie właściwie wszystkich 
spraw związanych z udziałem Pol­
ski w Układzie Warszawskim. Z 
tego tytułu — niejako z urzędu — 
uczestniczyłem we' wszystkich po­
siedzeniach Komitetu Ministrów 
Obrony państw Układu Warszaw­
skiego oraz w większości posiedzeń 
Rady Wojskowej ZSZ państw u- 
kladu Warszawskiego.

W ostatnim okresie wciągnięty 
zostałem także do tzw. 'planowa­
nia operacyjnego, to jest do pla­
nowania działań zbrojnych WPJJ? 
wypadek wojny pomiędzy NAW 
i Układem Warszawskim.

„Wojna z narodem widziana od śród 
ka”, Wydawnictwo „Most”, Wa^? 
1S8T r. Książka wydana w n o 1C

Kiedyś stanowili ważny element 
w systemie pomocy społecznej. 
Teraz gdy strefa ubóstwa przesta­
ła być dla wielu osób pojęciem 
abstrakcyjnym, gdy nie tylko sta­
ruszkowie, rodziny wielodzietne, 
ale i ludzie w pełni sił, którzy z 
dnia na dzień stracili pracę cze­
kają na pomoc, zmienia się rola 
opiekunów społecznych. Stopnio­
wo zastępują ieh zawodowcy — 
pracownicy socjalni. • Czy instytu­
cja opiekuna społecznego zanik- 
nlfe?

W dobrych czasach, gdy każdy 
miał prawo do pracy, a bezrobo­
cie było pustym dźwiękiem, w 
Głogowie działało kilkunastu opie­
kunów społecznych. Na podjęcie

BOŻENA KOŃCZAL 
się tego rodzaju działalności de­
cydowali się ludzie w sile wieku, 
z czasem niektórzy wycofali się, 
inni podupadli na zdrowiu. Mło­
dym niespieszno do zajmowania 
się sprawami ludzi starszych, 
schorowanych. Co prawda była’ 
nadzieja. Gdy kilka lat temu zor­
ganizowano szkolenie młodych o- 
piekunów społecznych, zgłosiło się 
wielu chętnych, ale po zakończe­
nia szkolenia nikt z tej grupy nie 
podjął w Głogowie działalności. 
Stare kadry wykruszyły się i dziś 
liczbę aktywnych opiekunów spo­
łecznych można policzyć na pal­
cach, wystarczą dwa.

Marta Sowińska jest jakby 0- 
statnim Mohikaninem. Praca opie-

kuna stała się jej pasją. Sama już 
zaawansowana wiekiem, schoro­
wana, ale ciągle w terenie. Dla­
czego została opiekunem? Mówi, 
że jąkoś tak wyszło. Przez lata 
nie miała czasu na pracę społecz­
ną. Wychowanie siedmiorga dzie­
ci, praca zawodowa absorbowały 
bez reszty. Dopiero gdy przeszła 
na rentę, miała mniej obowiązków 
domowych mogła zająć się robie­
niem czegoś pożytecznego dla in­
nych. Pani Marta od 1946 r. mie­
szka w Nosocicach i doskonale 
zn? Problemy swego osiedla, lu- 
uzi, którzy tutaj mieszkają. Na ze- 

1?ieszkańców, dziewięć lat 
temu, gdy wybierano komitet o- 
siedlowy i opiekuna społecznego, 
wr K ■ e3 I?azWisk0> inny £- 
Pan- Zgodziła się i tak już zosta- 

nX°rtaCiCe ł KJzePów zamieszkują 
przede wszystkim ludzie starzy. 
Większość młodych, gdy vy«o 
bloków Typrówadziła się^ do •>
bloków w centrum Glogpwa, albo <CIW dalszy •** *

też ruszyła szukać szczęścia g 
indziej. Dość mieli noszenia 
ze studni, czekania na do 
gazu, nierównych bruków, 
nych ulic. Z czasem osiedle z> 
niło swój wygląd, konute _ 
dlowy wywalczył dywanik 
towy, oświetlenie ulic- maiych 
dzięki powstaniu rożny ozem 
firm zajmujących się i ty.
butli, nie trzeba luz. „ tylko 
godniami. Pozostał je . vje. 
kłopot z wodą. W daćSj czy 
działa, że Nosocice P^ej 
później zostaną wcbł®“® ® w su­
miasto. Wodociągi zr?bl°”.pdle zo- siednich wioskach, a to o^edle^ 
stało bez wody, jak wy p miast® 
dość z przyłączenia “ rol- 
znikła. Prezydent bezra 
klada ręce i tłumaczy,
pieniędzy na tę inwesty 1'NoSO- 
płynie, starszym ludziom* d0 

-*•*= oiaiAy. cie przybywa lat i u y _gpie-gdy tylko noszenia wody. Za paczkę P®P*



nr «»

i?

OeS0’ 
Kr.

Srod- 
u»> 
ieff0-

pro- 
tkich 
Pol­

ni. Z 
du-

po- 
itWl 
zav- 
inA
■ li­

sa- 
tir 
9>'

cizie 
ody 
iWf 
efi- 
nie- 
sie-

nięty 
om- 
pia­

ni na 
ATO

cdn)

-ern 
ty- 
«<» 
zie- 
d1

4 

b; 

bfJ

5-

n«8 
y '
*'tp.

aCw
Sj
W inS

■siwa” wystę- 
l/rii uderzając6 
Re* . pjaton przy­
lej. żołnierzu i- 
1% udział w 
Ls1 rfin«lo Wlelu wspMroda- 
k^egłych.,^3- 
&{J? ciało- Wraz 
Fna stosie i L« r p0 pewnym 
t^yl i opisuje, 
[P. swej podroży 
hi® „ — powiada 
PS ciało i do­
lanych duchów, r." następnie w Pt „rozpadliny” 
I.do królestwa 
l!: futaj dusze zo- r i były sądzone K które jednym 
dniały wszystkie ga dusza doko-

i r;edziat, jan wiv- 
;a>1»i wcznego ciała. Po 

bjt [się "a stosie po”
e nie 
dkol. 
'i ar.

one 
e na i„ r- 
;broj- sieniami.

Itak 
j by- 
nale- 
:eciei 
dzieł, 
a'B.e’ jch i. przez to ich 

,WO1D iair też doznania pań-; 
zwał

„„simy pamiętać: 
piega nas, że jego 
św świata, w któ- 

po śmierci, są 
; *. Chociaż 

przeżycie cielesnej 
jla z naciskiem, że 
paczyć przyszłe ży­
lastego napotyka- 
śzkcdy: po pierw- 
s są uwięzione w 

jak też doznania 
ęaiiczone. Wzrok, 
mak i powonienie 
; zmysłów na swój 
iis oszukać. Nasze 
jminiejszyć przed- 
iśli patrzymy nań 
żerny nie dosłyszeć 
sówi do nas i tak 
Jstko może spowo- 
taie, że będziemy 
: zdanie albo wra- 
Moty rzeczy. Tak 
aa nie może wi- 
■Wci samej w so- 
(tostanie uwolnio- 
siiości i fałszerstw 
Mów.

ludzki nie wy- 
fezpośrednio wyra- 
Pęzywistość. sio- 
n'aX niż ujawnia- 
inturę rzeczy. W 
b™'a ludzka naj- 
’"Siwać się analo- 
jOżięki Innym po- 

ukazać praw- 
eo> co leży poza

Mska 
‘•'lARŁYCH 

f&l' i*tyĆ?e.ło za-wiera 
•d> ą5etanskich, zbie- 

£™>ne przez 
«y ,°d cza” . “h. NauIn te 0_ 
1 Ćhr 2°s,taly około 
CtZ- e nawet i 
prnt ulirywane 

^rtóa!a ta ksi<:” 
kbą "??kich PO- 
'hŁ'etów, jakim 
»jfLe ,Wszystkim

w rze- 
* , umieranie

coś, co 
albo w spo­

ją, mierności 
. kj* uL “a^ytą 
^4'W*«$■ ««yta- 
(W. 'Podczaeo.

1 ? sądzony. Za-

‘''“jął 0 żyjącyn? ,w ,fi" 
< jafci jest ten

Su jeszcze innych 
>’ „stał odesłany na 
- ńedzial, jak wró-

sta.tnich chwil je i
czas ceremonii ^Z^.^bo Pod- 
ten sposób spętać ^^ej* w 
zadania: po pierwsze ,?‘a}a dwa 
mierającemu, żeby rózUm?I?óc u~ 
dy. nowy etaip zjawisT7’t- każ' 
dzae przeżywać. Po drugie^ b<i- 
ła dopomóc tym co e,— ma'a-
wspierali zmarłego my^±M’ aby 
zatrzymywali swoją milo^? ’ -a nie Pacza, tak by mó^ we » ‘,roz- 
ny śmierci w od.powL,,ać do kra*- 
du.cha, uwolniony Ód0"™1 s anie 
cielesnych trosk. ° 'vszeI‘kich

Mając na względzie t» , 
dania, księga zawiera dingP n^' 
różnych etapów, poprzez k?f’S 
dusza przechodzi ™ « - ktore 
zycznej, Wspólzale^ios^nS 
wczesnymi etapami śmierc? 
re przedstawia, a tymi n^’ W

S',‘ ™£
nm Czasie1'Siew*’”’ i ^na^e' 

EMANUEL SWEDENBORG

1688-f77*Oturodz« y — W ’ataCh 
holmie Bvi trodz11 sl0 w Sztok­
ach i 'miał znaaPny W s'voich cza- 
naukach orztrnH6 •°S'ąenięcia w 
“ir^^nńatoSt

- iak \ 0?naniach' kiedy to 
w knnt lL- ld’Z'1 sta'iowczo — był 
mi^nn^016 Z duchowymi istota­
mi spoza naszego świata.

■.TybetańskaniÓ'ką-C’ "a-Wet jeśią 
Przytacza- wiele^^t ■ zmarłych” 
n°w, jakich żadePnŻ1Uciszych sta- 
mówców nie ^zeżyJ2 -mfiCh r°z- 
?czywiste, że wySten,’,-Je? calkiem ‘ 
łące Podobieństwo^™^,/14 uderza- r 
tego pradawnego m?.lędfy treścią . 
żarzeniami, o V?Ph “lSkryptu a i 
współcześni a™„ , h mi mówili ' XX wieku Amerykanie z końca

(16)

niom, w której świadomość umie­
rającego nadal istnieje. Może sły­
szeć przykre odgłosy, opisane ja­
ko * huk, grzmot lub podobny do 
wiatru gwizd 1 zwykle widzi sie­
bie i swe otoczenie otulone szarą, 
mglistą poświatą.

Zmarły jest zdumiony tym, że 
znajduje się poza swym fizycznym 
ciałem. Widzi i słyszy opłakują­
cych go- najbliższych i przyjaciół, 
widzi przygotowania do pogrzebu, 
a jednak, kiedy stara się do nich 
przemówić — nie słyszą go ani 
nie widzą. Jeszcze nie zdaje sobie 
sprawy, że nie żyje, jest oszoło­
miony. Nie wie czy już umarł, 
czy nie, a kiedy wreszcie to sobie 
uświadomi, nie ma pojęcia, gdzie 
powinien pójść albo co robić. O- 
garnia go wielki żal i przygnębie­
nie. Przez krótki czas pozostaje 
w pobliżu miejsc, gdzie przeby­
wa! podczas ziemskiego życia.

W pewnym momencie spostrze­
ga, że nadal ma ciało — zwane 
„jaśniejącym” ciałem — które 
jednak nie jest substancją mate­
rialną.' Tak więc może przenikać 
przez skały i mury, nie napoty­
kając żadnych trudności. Gdzie­
kolwiek chće być, znajduje się 
tam w jednej chwili. Jego myśli 
i postrzeganie są mniej ograniczo­
ne: umysł nabiera jasności, a 
zmysły stają się bardziej wrażli­
we. i doskonałe, bliższe naturze 
tego, co boskie. Jeśli w życiu fi­
zycznym był ślepy .lub głuchy, al­
bo kulawy, ku swemu zdumieniu 
przekonuje” s’ię, że w tym „jaśnie­
jącym” ciele wszystkie jego zmy­
sły, jak też możliwości ciała fizy­
cznego zostały w pełni przywró­
cone, nawet wzmocnione. Może 
spotkać inne istoty w tej samej 
postaci, może też ujrzeć to, co w ■ 
tybetańskiej ' księdze nazywane 
jest „czystym” albo „jasnym” 
światłem. Tybetańczycy radzą u- 
mierającemu, by zbliżył się. do 
światła, źródła wielkiej miłości i 
zrozumienia. *

Księga opisuje również uczucie 
ogromnego spokoju i zadowolenia, 
jakiego doświadcza umierający; 
mówi także o swego rodzaju „lu­
strze”, w którym całe życie zmar­
łego, wszystkie uczynki dobre i 
złe zostają wyraźnie ukazane za­
równo jemu, jak też istotom są­
dzącym go. W tej sytuacji nie ma 
mowy o żadnych wykrętach i 
kłamstwach. 

RAYMOND A. MOODY
Jego późniejsze prace pełne są 

dokładnych opisów, jak wygląda 
życie po śmierci. I w tym wypad­
ku zbieżność pomiędzy tym, co pi- 
sze na temat swoich przeżyć du­
chowych, a tym, co opowiadali mi 
ludzie bliscy śmierci, jest zdumie­
wająca. Na przykład Swedenborg 
opisuje etap, kiedy funkcje od­
dychania i krążenia krwi zostają 
przerwane:

„Człowiek jeszcze nie umarł, ale 
oddzielony jest tylko od swej cie­
lesnej powłoki, która służyła .mu 
na tym święcie (...). Człowiek, kie­
dy umiera, przechodzi tylko z jed­
nego świata do drugiego”.

Swedenborg twierdzi, że sam 
przeżywał wczesne fazy śmierci i 
doświadczył oderwania się od swe­
go ciała:

„Znalazłem się w stanie oder­
wania od zmysłów cielesnych, by­
łem prawie umierający; jednak 
moje wewnętrzne życie wraz z 
myśleniem pozostało nie zakłóco­
ne, tak że odbierałem wrażenia i 
zachowałem pamięć tych rzeczy, 
które się wydarzyły i które są u- 
działem ludzi ożywionych z mar­
twych (...). Zwłaszcza doznałem 
wrażenia (...), że mój umysł, mój 
duch został wyciągnięty i (...) wy­
rwany z ciała”.

W czasie tego przeżycia spotyka 
istoty, które określa jako „anio­
ły”. Pytają go, czy gotów jest u- 
mrzeć:

„Te anioły spytały mnie naj­
pierw, jakie są moje myśli, czy 
są to myśli człowieka umierają­
cego, który przygotowuje się do 
życia w wieczności, chciały, bym 
zachował Je myśli”.

Jednak ‘ kontakt, jaki nawiązał 
się pomiędzy Swedenborgiem a 
duchami, ’ nie miał charakteru 
ziemskiego, ludzkiego. Jest prawie 
bezpośrednim przekazywaniem 
myśli. Stąd niemożliwe jest wza­
jemne niezrozumienie.

„Kiedy duchy rozmawiają ze 
sobą uniwersalnym językiem (...) 
każdy człowiek natychmiast po 
śmierci poznaje ten uniwersalny 
język (...), który jest-właściwy je­
go duchowi. (...)

To, co mówi anioł albo duch 
do człowieka, jest tak. słyszalne 
jako mowa ludzka, a mimo to nie 
słyszą jej inni, którzy stoją bli­
sko, ale tylko on sam; dlatego, 
że mowa anioła albo ducha prze­
nika do myśli ludzkiej...”. _

Od dzisiaj w tej rubryce bę­
dziemy zamieszczać wszelkie 
informacje o charakterze to­
warzyskim: gratulacje i życze- 
[na z okazji ślubów, chrzcin, 
imienin, urodzin, narodzin po-

..<n! . . wnuka, prawnuka, 
małżeńskich godów, zdania 
matury, dostania się na stu- 
c 1 obrony dyplomu itd. itp.

Mając nadzieję, że ta pro­
pozycja przypadnie naszym 
Czytelnikom do gustu infor­
mujemy, że wiadomości w 
„Kronice Towarzyskiej” będą 
publikowane bezpłatnie.’

Chcąc za naszym pośred­
nictwem złożyć życzenia mło­
dej parze wystarczy przysłać 
do redakcji list (lub kartę 
pocztową) zawierający zreda­
gowany tekst. Na liście lub 
karcie należy nakleić, wycię­
tą z gazety, winietę „Kronika 
towarzyska”, co jest jedynym 
warunkiem opublikowania 
przysłanej nam informacji.

Zapraszamy.

Z ogromną radością odnotowu­
jemy narodziny pierworodnej có­
reczki w rodzinie Państwa A- 
gnieszki i Grzegorza Stępień z 
Krośniewic. Pociechy z dzieciątka 
oraz samych zdrowych i pogod­
nych dni życzy tą drogą rodzina 
Kwiatkowskich z Polkowic.

®
Nadarza się szczególna okazja, 

żebyśmy złożyli życzenia imieni­
nowe kol. . Tadziowi Stojkowi. 
Niech nam żyje i niech nas czę­
ściej odwiedza w tygodniu!!! Ze­
spół redakcyjny „Polskiej Miedzi”.

®

Pani red. Bożenie Kończal 
szczęścia i zajadłego pióra na no­
wej drodze życia z „WW” życzą 
koleżanki i koledzy z „Polskiej 
Miedzi”. Żałujemy, że do życzeń 
nie możemy dołączyć melodii: 
„Widzisz mała, jak to jest...”.

•
Lusi Tomczak z Polkowic, która 

została po raz pierwszy babcią 
(prawdziwą!), gorące pozdrowie­
nia przekazuje kuzynka Jola wraz 
z rodziną. Niechaj wnuczka cho­
wa się dobrze!

•
Imieninowe życzenia zdrowia, 

szczęścia i uśmiechu na co dzień 
Pani Sabinie Prys z Krzeczyna 
Wielkiego przesyłają za na­
szym pośrednictwem: siostra Do­
rota i szwagier Andrzej.

•
Chcialbym przeprosić moją 

sąsiadkę, Halinę Jankowiak za 
zbyt długie zwlekanie z oddaniem 
pieniędzy. Więcej to się nie pow­
tórzy — zapewnia Pan Józef 
Chojnacki z Legnicy.

•
Przeprosiny pragnie przekazać 

jeszcze kol. Tomek Szewczyk, 
który 25 października 1990 r. w 
autobusie Unii ,»41” (°k. godz.
19.15) nie ustąpił miejsca starszej 
pani. Był on bardzo zmęczony 
przeprowadzką, sle wstyd pozo­
stał.
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Marty, a gdy pod jej opieką wró­
ciła. do domu rozpętała się awan­
tura. Pomógł ówczesny przewod­
niczący komitetu osiedlowego. 
Niewdzięczna córka napisała o- 
świadczenie, że nie będzie dopusz­
czać się rękoczynów i zacznie o- 
piekowaćysię swoją starą matką. 
I pomogło. Druga historia była 
podobna. Pani Marta mówi, że 
życie nauczyło ją nieufności i ra­
dzi swoim podopiecznym, że jeśli 
chcą kogoś, nawet najbliższego 
obdarować swoim majątkiem, to 
bezpieczniej będzie w formie te­
stamentu, niż darowizny za życia.

Nie wszyscy chętnie witają o- 
piekuna społecznego. Mieszka tu 
tyle lat, zna każdego, niejedną 
sprawę już załatwiła. Gdy pra­
cownik socjalny obejmował ten 
rejon towarzyszyła w wizytach. — 
Starałam się nie wtrącać — ale 
gdy słyszałam, jak ten czy ów 
„podkoloryzowuje” swoją trudną 
sytuacją, nie wytrzymywałam i 
pytałam o szczegóły. Niektórzy 
przez to się obrazili, ale dość 
szybko wszystko wróciło do nor­
my. Wiadomo, że wielu rodzinom 
powodzi się nie najlepiej, ale pie­
niądze czy pomoc powinna trafić 
do tych najbardziej potrzebują­
cych.

Ludzie przychodzą do opiekun­
ki z różnymi sprawami. Czasem 
trzeba załatwić eoś w urzędzie, 
poradzić, przyjąć rolę mediatora 
w rodzinnym sporze czy też zro­
bić zakupy. — Myślę, że ludzie 
łatwiej mówią do mnie o swoich 

.problemach, troskach niż do ob-

od założenia przez dr. Babora, o- 
siąga sukcesy, zdobyła uznanie i 
trwale miejsce na rynkach 25 kra­
jów. Swoją ugruntowaną już tam 
pozycję zawdzięcza preparatom 
wytwarzanym wyłącznie w opar­
ciu o naturalne, biologicznie czyn­
ne surowce.

pożyczkę na sfinalizowanie budo­
wy kilku szkół. Problem niebaga­
telny, kwota też — osiem miliar­
dów (!) złotych. Rada Pracownicza 
— zastanawia się.

bez których niekiedy , - -

O wiele łatwiej było podjąć de­
cyzję o finansowym doraźnym 
wsparciu miejscowej szkoły mu­
zycznej. Wymiana 'świadczeń z 
obu 'stron trwa duża lata. Dyhek- 

i:
l

rosów pomoże czasem sąsiad czy 
też przygodny przechodzień...

— Problemy mieszkańców No- 
socic nie *odbiegają od kłopotów 
innych ludzi — mówi pani Mar­
ta. — Są ludzie, którzy żyją z je­
dnej renty czy emerytury, a to 
dziś niełatwe. Gdy wystarcza sił 
można popracować w ogródku i 
coś zaoszczędzić. Nie wszyscy ma­
ją dzieci, które pomogą, zresztą i 
młodzi bywają dziś bezrobotni. Po­
za tym różne są charaktery. Pani 
Marta wspomina dwa konflikty 
między dziećmi i rodzicami. Star­
sza pani przepisała nieruchomość 
wraz z gruntem swojej córce. I to 
był błąd. Dopóki nie było doku­
mentu mamusia była kochana i w 
ogóle. Później jak za dotknię­
ciem czarodziejskiej różdżki wszy­
stko się zmieniło. Stara kobieta 
była niepotrzebna. Głodzono ją, 
bito. We własnym domu 
zbędnym meblem. Uciekła od 
ki, przez dwie noce spała u

Powyższą rozmowę przeprowa 
my na liczne prośby naszych *7^. 
niczek zainteresowanych nie spo 
nyml u nas do tej pory kosmetyk 
dr. Babora.

ccj osoby, która opiekuje się nimi 
z urzędu. Ja jestem wśród nich, 
mam te same problemy. Od cho­
dzenia puchną mi nogi, a mąż nie­
raz powtarza, że chyba już dość 
zrobiłam dla innych. Ale mam sa­
tysfakcję, że mogę pomóc innym. 
Jakoś sobie radzę, pomagają mi 
dzieci. Czuję, że jestem potrzeb­
na. Po mszy podchodzą do mnie 
różni ludzie, proszą o coś, za coś 
dziękują, mówią, że mają kłopo­
ty z pieniędzmi na węgiel. Dwa 
razy w roku organizuję piel­
grzymki. Jedną obowiązkowo do 
Częstochowy. Chętnych nigdy nie 
brakuje. Przedtem otrzymywałam 
jako opiekun jakieś skromne 
środki od komitetu osiedlowego^ 
Wystarczało na organizację spot­
kania np. z okazji Dnia Kobiet 
Przy ciastku i herbacie spotykali 
się starsi, potrzebujący opieki i 
pomocy ludzie. Dla tych, którzy 
nie mogą chodzić, było to jakieś 
święto, zawsze udało się załatwić 
ich przewóz z domu do miejsca 
zebrań. Teraz renciści, emeryci 

bięktów zabytkowych. 
przekazała 20 min zl,na 
wę klasztoru paulinów 
Stochowie: „bo to historyczni . 
rąc - Polska”. Nieco
załoga wsparła kościół
Piotra i' Pawła,. ktorh:skupstwa 
stać się ma siedzibą “^^tośei
i miejscem głównycha, TL; be- 
obchodów 750-lecia bitw) 
gńicą.

Szeroka działalność na je
gionu to przejaw zrozonyi

jak się utrzymać, 
podopiecznych jest 
pracująca w Mila- 
kondycja tego za- 
najlepsza, do pracy

tor PSM I i II stopnia i Pań­
stwowego Liceum Muzycznego 
Bernadeta Stasz oraz wicedyrek­
tor placówki Ryszard Rydz doce­
niają ęomoc huty. Gdyby nie ona 
me byłoby czym zapłacić w ub 
roku za półkoncertowego Bech- 
steina, na którego czekali 12 (i) 
lat, zaś w tym roku za gabineto­
wy fortepian kaliski. Jeśli dodać 
do tego możliwość sfinansowania 
urządzenia kserograficznego nie­
zbędnego do powielania nut’rzad­
ko wznawianych — dług wdzięcz 
nosci jest spory — w pizeljcze- 
ruu na złotówki coś około 50 rnln 
Legnickiej szkole muzycznej lżej 
byłoby przebrnąć przez 
okres gdyby i inne zakłady ■ ze 
chwały ,sponsorować ' jej dziani 
nosi. Póki co, huta jest jedynym 
dobrym wą jasżkiem dla blisko 5M 
uczniów. • ■ ■ uu

spotykają się przy opłatku po Bo­
żym Narodzeniu. Ksiądz udostęp­
nia salkę katechetyczną —■ posie­
dzimy, pośpiewamy i jest tak jak 
w rodzinie. Może komuś wydać 
się to śmieszne, ale ludzie są w 
środku bardzo samotni.

Coraz więcej osób staje przed 
dylematem 
Wśród moich 
30-letnia pani 
nie. Ponieważ 
kładu nie jest 
chodzi więc dwa tygodnie czy też 
tydzień i za to otrzymuje jakieś 
grosze. A na utrzymaniu ma syna. 
Trudno dziś żyć nie tylko star­
szym ludziom.

Pani Marta opowiada, że kie­
dyś chciala już zrezygnować ze 
swojej pracy. Nowy komitet osie­
dlowy wybrał nawet inną, młod­
szą opiekunkę, ale ludzie jakoś jej 
nie zaakceptowali dalej przycho­
dząc, czasem chociaż tylko poga­
dać do pani Marty. Później tam­
ta wyprowadziła się do nowszej 
części Głogowa i wszystko wróci­
ło w utarte koleiny.

Czy opiekunowie społeczni są 
potrzebni, gdy kształtuje się nowa 
służba socjalna, działają opiekun­
ki PCK, PKPS, pielęgniarki środo­
wiskowe? Pani Marta mówi, że 
nie chciałaby przeceniać swojej 
roli, ale chyba opiekunowie spo­
łeczni jeśli tylko się znajdą i bę­
dą chcieli pracować, zawsze będą 
niezbędni. Zasiłek czy tona węgla 
to jeszcze nie wszystko...

raz bardziej. W odczu 
jest to oczywiste, a 
ga słuszna, choć ciągle 
cze niedowierzanie inny

Wc Wrocławiu rozpoczął dzia­
łalność jedyny w Polsce speWah- 
stycz.ny sklep firmowi „Babor .

© Guerlain, Kcvita, Bourjois, 
Margaret Astor, Jardlcy, Pon s„. 
Lista producentów kosmetyków o 
światowej renomie jest długa. Ja­
kie miejsce wśród nich zajmuje 
jachodnioniemiecka firma „Dr Ba­
bor Naturkosmetik”?

_  Mimo ogromnej konkurencji 
rozwija się i od ponad 30 lat, tj.

O Skoro tak, dlaczego nic jest 
do tej pory znana w Polsce? Nie 
prowadzą sprzedaży kosmetyków 
„Babora” ani Pewcx ani Balto­
na..!?

— Wynika to ze 
charakteryzującego 
sobu pozyskiwania 
swoich produktów, 
nigdy nie towarzyszy krzykliwa 
reklama, nie spotka się ich także 
w domach towarowych. O auten­
tycznej wartości kosmetyków ..Ba­
bora*' klientki przekonują się w 
gabinetach kosmetycznych. Jeśli 
efekty stosowania zaproponowa­
nych tam środków', wygląd włas­
nej twarzy, są zadowalające,
sprawdzone już specyfiki można 
kupić na miejscu,, w gabinecie. 
W Polsce szansa takiej kwalifiko­
wanej sprzedaży istnieje na razie 
jedynie w sklepie firmowym.

@ Nie łamiąc obowiązującej za­
sady unikania „pustej” reklamy, 
co można powiedzieć naszym Czy­
telniczkom o preparatach oferowa­
nych przez sklep „Babora”?

— Przede wszystkim to, że fir­
ma produkuje dwig ich wersje. 
Pierwsza — do powszechnej sprze­
daży, prowadzonej głównie przez 
gabinety kosmetyczne i drugą — 
kosmetyków do profesjonalnego 
użytku, sprzedawanych wyłącznie 
gabinetom kosmetycznym. Te' o- 
statnie, co prawda, są skromniej 
opakowane, ale za to proponowa­
ne w większych ilościach i w ce­
nach promocyjnych. Produkowane ■ 
przez „Babora” biokosmetyki ge­
neralnie podzielić można na czte­
ry. grupy: zachowawczo-regenera- 
cyjne, pielęgnacyjne dla skór wra­
żliwych i alergicznych, leczniczo- 
-p.rzeciwzapalne stosowane przy

re
® Czy coraz trudniejsza osUt- U 

nio sytuacja finansowa polskich « 
rodzin nie zagrozi popularności na M 
naszym Tynku preparatów „BaU- (i 
ra”? Et

— Na podstawie już nabytych ■'-< 
w Polsce doświadczeń nie przera- 
żamy się tym. Kosmetyki zagra- s> 
niczne zawsze były przeznaczone i? 
dla wąskiego grona klientek, ko- h 
biet chcących i potrafiących za- !- 
dbać o swój korzystny, zdrowy f- 
wygląd. Różne linie środków „Ba­
bora” pozwalają na to nie tylko 
ze względu na potwierdzoną Wa­
mi praktyki skuteczność oddziały­
wania. Również z uwagi na duże 
zróżnicowanie kosztów tych ko­
smetyków, relatywnie niższych dla 
najmłodszych klientek, rosnących 
wraz z potrzebami skóry i- sta­
bilizacją życiową, pozycją zawo- ś 
dową, a więc i finansową, kobiety 
dojrzalej.

® A co z kosmetykami upięk­
szającymi, 
trudno o dobre samopoczucie!

— Ich również nie zabraknie i 
to w najmodniejszych kolorach. 
Tej jesieni preferowane są deli­
katne brązy i beże, brudne róże, 
a jeśli czerwień to czysta, ostra-

© Nie pozostaje więc nic 
nego, jak przekonać się na — 
słownie — własnej skórze o wła­
ściwościach kosmetyków spod zna­
ku „czarnej róży”.

—■ Będzie nam milo goście w 
sklepie firmowym „Babora” Panie 
zainteresowane naszymi prepara­
tami. Na miejscu klientki zostaną 
szczegółowo poinformowane o w a 
ściwościach i sposobie stosowani 
zaproponowanych kosmetyków.

trądzikach pospolitych i . 
tych oraz środki do °20*a-
fektow skóry, a wśród 4e- 
woski depilacyjne, U
nowsze generacje są b°^ch Mj. \ ' 
pieczne i higieniczne J 0 F 
ważniejsze, skuteczne 7 ^i- ?!
substancje wyniszczające C 
włosowe gwarantujące 7m„ bulki I? 
nie odrostów o ok. 30
efektu me zapewni najnoLI^ t 
niejsza pasta depilacyjna
larki typu „Lady”, działaj^ <

dynie powierzchniowo, a naw L 
podrażniając®, pobudzając nieldć bo 
dy' włosy do jeszcze intensywniej, 
szego wzrostu.

Zadać sobie można pytanie: 
ckAki^Oko* 1'3’ a.gd2,ie Przemysł 

. Gazuje się, że „Legnica” 
.'a nie '■/'ko o Placówki oświa- 

działając^ w^mieg?

’3ak ’ 
biej czy TV ' . wnika iąc głę-ra - huta 1!tarna to kult^ 
^nsówaia ! sfi'
mieszkańców Legn^y odł/® ProC- 
ars? ~ Sss 

dytlie na hotel1'“fe * 

k!ad.rii1ej,PrZyŁ2!d'.si<S iszczę dó- 
wa spory wkłoa ka huta m>edzi 

k?ad w restaurację o-
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ze przez

„równo masowy jak i 
! L1’ ’* wali się na ,eb na 
, Iz" odeffl są ocz>'"'iście ci<:- 
' fi’*'" finansowej, ale pies 
» zupełnie gdzie in-

hieni w tym, że przez 
h | f'° „„słowie nie potrafili 
kr«»s'„ad projektem ustawy o 
k W fizycznej- Raz już ów 
kW1' nlviial do Sejmu, ale 
j-Ki "„lynąl > nikt nic potra- 

cheial powiedzieć dla- X l się stało...
jgb •»». projekt jest już w go­
li, Ł1 ,nie i ma szansę wejść 
*k k f01dv stosownego gremium 
ie, f(W tym roku. Jeżeli zosta- 

, ec * jęty, będzie stanowił

Bardzo istotne
ly dotyczące statusu u r?dzia- 
kto może być trener kryteriów 
torem oraz zasad h ™ •* instruk- 
W dziedzinie kultur*z^2enslwa 
za°nnei°!iz antydoP“~ Tzwią*

ty dopingowy mi. «‘Łjami an- 
Najbardziej jednak istotne dla

wycl^^t rZŚ<Ólnie
jen, są ustalenia w przedostał- ez^inebdZialr mÓWiące o u“: 

emerv?m ,spoIe™h, zaopatrzeniu 
emerytalnym i ubezpieczeniu ro­
dzinnym oraz świadczeniach z ty.

regulację wszystkiego, co 
'”tem związane. Zakłada on, 
^Polsce powinny istnieć trzy 
V uprawiania sportu wyczy- 

amatorski, kontraktowy i
Amatorzy, oczywiście, 

Omywaliby żadnego wyna- 
■S ani stypendium. Kon- 
Krv" to sportowcy będący 

■S7odpisywaliby stosowne u- 
®> _ ; nlr7vmvwa1ihv z

!k».i. I!1
ja v> ---- ----- . .

!' tó'gi z ministrem finansów na 
4 ,t wyższych ulg podatkowych 
« podmiotów łożących na sport, 
ila Atrialny duet: Lenkiewicz—

Gajewski wsparty ’ 
tł- ftko ma nadzieję,

:ly

*1

!i-
L. amaiorsna, - 

Amatorzy,

Ediach, a zawodowcy, wia- 
npodpisywałby stosowne u- 

'* £ opracę i otrzymywaliby z 
- hiulu wynagrodzenie. To pól 
* jub jak kto woli problemu.

Lit ustawy o. kulturze fi- 
®- ,e] zakłada także trzy źródła

„Jwania sportu: poprzez bud- 
tańslwa, system sponsorowa- 
: działalność gospodarczą. W 
'•ie kultury fizycznej nie kry- 
, w dalszym ciągu trwają

podmiotów łożących na sport.

posłem
__  iż zosta- 

"przyjęty wariant najkorzyst- 
yzy dla sportowców.

tulu wypadków przy pracy, w tym 
przypadku podczas uprawiania sportu.

Dla sportowców owa ustawa ma 
olbizymie znaczenie. Jest szansa, ? 
że w sporcie zaczną funkcjonować - 
mechanizmy rynkowe. Najlepsi 1 
opływać będą w bogactwa, a sla- 7 
beusze dokładać do zabawy w 
sport. Jeżeli w ślad za ustawą 
pójdą przepisy przeznaczające 
większe środki na sport szkolny, '■ 
LZS-y czy rekreację, to pojawi- 
się iskierka nadziei, że za kilka- • 
naście lat nie będziemy już spo­
łeczeństwem ludzi fizycznie zde­
gradowanych. Czyż nie jest prze-/ 
rażające to, co wykazały badania 
młodzieży w wieku szkolnym w 
Legnicy, z których okazało się, że 
90 procent jest fizycznie upośle­
dzona?

Cóż, dla minionych ekip kieru­
jących ..państwo-partią” najważ­
niejsze były medale i to, żeby 
progierkowskic Zagłębie Sosnowiec 
nie spadio do II ligi...

ROBERT STARSKI
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ZAKŁADY PRZEMYSŁU BAWEŁNIANEGO
w Zambrowie

OFERUJĄ DO SPRZEDAŻY 
BOGATY ASORTYMENT

(TKANIN BAWEŁNIANYCH I BAWELNOPODOBNYCH SUROWYCH: 
drelichowych; pościelowych; sukienkowych; koszulowych; technicznych; 
w szerokościach cd 90 cm do 214 cm.

Szerokie zastosowanie w przemyśle i rzemiośle. ... , , ,
h wyraźne zlecenie zainteresowanego istnieje możliwość wykończenia 
-'-aniny. ,
bn tak tuj się z nami — al. Wojska Polskiego 27. 18-300 Zambrów, telefon 
-41 21-10, wewn. 440 i 436.
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p Bu K0!Ł»fa£an6w ~ Ravia Rawicz.
seniorów (godz. 12.30): 

h^ice an7£- — Ostaszów, Sparta 
?°Towi7aG6rnik Złotoryja, Cement 

K»*£ie — ^Chojnowianka, Mie- 
Płftn!»cei ■” Cicha Woda Tyniec 

a5 Gawień Radwanice — Spół- 
FAS2Jyce’ Czarni Rokitki - 

Ru^nla Jawor — Ro-
hĄ** *

1 (godz. ia): Blenlowl- 
' ■ warta Boi., Yictoria Twar-

*4ehU JUlllUlUW
’r*i Sam Zlelona Góra — Chrobry, 

r ,owlce — Kuźnia, Konfeks
" ca- .?na Góra, Dozamct Nowa 

Złotoryja, Zagłębię — 
r pogoń. Góra,

Ą

- 3X1 — ki. „W” juniorów 
wJ1'’ Stal Chocianów — Konfeks 
g*- Chojnowianka — Zagłębie, 

rrzemków — Cement Raciboro- 
k bry —- Miedź, Prochowlczan- 
Odr, Złotoryja, Kuźnia Jawor 
Lr. Ścinawa.
•iwni r 4X1 ~ kl. międzyokrę- 
1-T?»?r6w (godz. 14): Kania Go- 
ftbnt r°bry II, Czarni Żagań —

’q Kon£eks — Zjednoczeni 
fyjj.T’ Zamęt Przemków — Fadom 
Po'oM Boł?rz-. zagłębie II — Miedź.

Leszno — Meblarz Nowe 
t^^cź Budowlani Lubsko — Ra- 
' u!|Szy„0,kręKowa uniorów (godz. 
Ima J*a Zielona P.Arc _  Chrnhrv. 1:5

gr. I

y

9 
o
9

6
6

2
2
2

9
9
9
8
9
9
9
9

15:14 
13:15 
14:15 
17:20 
19:24 
9:14 

11:26

20: 7 
27:14 
19: 7 
22:17

17
16
12

docice — Olimpia Olszanica, Górnik 
Myślinów— Zryw Kłębanowice, Czar­
ni Golanka — Zjednoczeni Snowidza, 
Orzeł Zagrodno — Gryf Wysocko, Pło­
mień Nowa Wieś Grodz. — Orkan 
Szcźedrzykowicc, Skora Jadwlsln 
Nysa Wiadrów.

Kl. „A”, gr. II (godz. 12): Odra Ści­
nawa — Iskra Księglnice, płomień Mi- 
chów — Odra Leszkowice, Unia Miło- 
radzice — Iskra Droglowice, Vlctoria 
Rzeszotary — Sokół Jerzmanowa, Zryw 
Kotla — Trzebnice, Kolejarz Miłkowi­
ce — Serby. Orzeł Czerna — Odlew­
nik Gromadka. ,

Piłkarska młodzież oprocz zawodów 
mistrzowskich rozpoczęła także roz­
grywki na szczeblu makroregionu doi- 
nośląsklego. Są to eliminacje do pu­
charów Kuehara 1 Michałowicza, a 
także Ogólnopolskiej s,Par,%k„lr,.dym^“-i 
dzieży. Juniorzy rocznik 1979 1 młodsi 
rozpoczęli już. turnieje eliminacyjne w 
grupie I. Wyniki: Legnica 
4:3, Leszno - zielona Góra 2:0, Lęgni 
ca — Zielona Góra 3:1.

1. Legnica
2. Leszno
3. Zielona Góra

Seniorzy kl.
1. orkan Szczodrzykowice
2. Orzeł Zagrodno
3. Gryf Wysocko
4. Nysa Wiadrów
5. Skora Jadwisin
6. Górnik Myślinów
7. LZS Warta Boi.
8. zjednoczeni Snowidza
». Czarni Golanka

10. Płomień N. W. Grodz.
11. Blenlowlczanka
12. Olimpia Olszanica

Polska Miedź - 9

Do sobotniego meczu z Zarie 
^em” Sosnowice lubińscy 
nera anQMPOd W°dZą nOw^° 
neia — Mariana Pątyry. Jak no- 
^^mował spiker prezydium za- 

^KS ”ZaS^bi«” Lubin po­
stanowiło podziękować za pracę 
Stanisławowi Świerkowi, który 
„me gwarantował podniesienia po­
ziomu gry drużyny”. Kibice skwi­
towali komunikat brawami

Nowy szkoleniowiec „Zagłębia” 
Awi?n ?ulyra j€st absolwentem 
AWJf, był asystentem Alojzego 
Łyski, kiedy ten trenował lubiń­
ską jedenastkę, a od czterech lat 
zajmował się w „Zagłębiu” szko­
leniom piłkarskiej młodzieży. Tre­
nowani przezeń juniorzy zdobyli 
brązowy medal mistrzostw Polski.

Mecz z „Sosnowcem” skończył 
się w zasadzie po drugiej bramce 
zdobytej przez Kujawę w 38 min. 
(pierwszą zdobył Godlewski w 10 
min.). A potom było jak zwykle. 
Gospodarze grali nonszalancko, da­
jąc wyraźnie do zrozumienia, że 
lekceważą przeciwnika i nie za­
mierzają się przemęczać. Widowi­
sko było więc bezbarwne i byłoby 
śmiertelnie nudne, gdyby nie to, 
że goście zachęceni bierną posta­
wą „Zagłębia” próbowali kontr­
atakować. Dwukrotnie bardzo po­
ważnie zagrozili bramce lubinian 
i tylko świetnym interwencjom

Koszarskiego gospodarze zawdzię­
czają wygraną. Na dobrą sprawę 
mogło skończyć się remisem,

W tabeli nic się nie zmieniło. 
Lubinianie nadal zajmują pozycję 
wicelidera, ale jest to raczej wy­
nik żmudnego ciułania punktów 
i gry na pół gwizdka. Bo nawet 
najbardziej zaślepiony kibic musi 
przyznać; że „Zagłębie” jest cie­
niem tej drużyny, która w impo­
nującym stylu zdobyła tytuł wi­
cemistrza Polski. Może nowy tre­
ner będzie umiał zmobilizować ze­
spół do lepszej gry, która przy­
niesie satysfakcję kibicom.

Prawdą jest, że mistrz Polski 
„Lech” spisuje się w porównaniu 
z „Zagłębiem” wręcz fatalnie (14 
miejsce w tabeli) ale trudno po­
równywać się do... najgorszych. 
Dobrze więc, że jesienna runda 
rozgrywek dobiega końca, bo „Za­
głębie” grając jak gra utrzyma 
się na szczycie tabeli. A nowy 
trener będzie miał czas i niezbęd­
ny spokój, aby odmienić drużynę, 
która — miejmy nadzieję — w 
rundzie wiosennej zaprezentuje się 
znacznie korzystniej. Tytuł mistrza 
Polski jest dla lubinian zadaniem 
realnym i chyba takie należy 
przed drużyną postawić.

(jad)

W tym roku, już po raz drugi, 
zmienił się zarząd MKS „Zagłę­
bie” Lubin. Nie jestem zwolenni­
kiem częstych zmian bo czasem 
przynoszą więcej szkody niż po­
żytku,. ale uważam, że stało się 
dobrze. Zarząd wybrany wiosną 
tego roku nie tylko nie dokonał 
pożądanych i oczekiwanych zmian 
(pisaliśmy o tym w ort. „Drugie 
trzęsienie ziemi”), ale chyba po­
gorszył sytuację w klubie. Zapo­
wiadane zmiany w strukturze or­
ganizacyjnej (likwidacja zbędnych 
stanowisk i kom&rek), zmiany 
funkcji i zakresu kompetencji 
pionów merytorycznych i wresz­
cie zmiany personalne na stano­
wiskach kierowniczych pozosta­
ły jedynie w sferze zapowiedzi.

Klub funkcjonował bez dyrekto­
ra, co doprowadziło do bałaganu 
kompetencyjnego, sprzyjało opóź­
nianiu ważnych decyzji i podej­
mowaniu złych. Świetnie zorgani­
zowana, odnosząca sukcesy sekcja 
boksu znajduje się o krok od rui­
ny, słabo grają piłkarze (wskutek 
niedoróbek i błędów organizacyj­
nych przegrali swą szansę w Pu­
charze UEFA), źle jest z klubową 
kasą (do czego przyczynił się o- 
portunizm i brak dyplomacji). 
Przykłady można by mnożyć.

Fakt powołania nowego zarzą­
du — na którego czele stanął dr 
inż. Jerzy Markowski, człowiek 
znany z wybitnych menedżerskich 
talentów — niesie nadzieję, że 
bieg spraio w MKS ,^Zagłębie” 
Lubin zostanie odwrócony. A og­
romne pieniądze i wysiłek wielu 
ludzi zainwestowany w klub zacz- 
nie przynosić oczekiwane efekty.

(ja)
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14
13
12
10
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3
2

45: 9 
38:23 
45:22 
22:14 
26:18 
31:25

5
6

8:16
3:10
7:16

14:19
14:30

10: 5 
16:11 
9:17

4:10
5:29

17:11 
±1:19 
16:19 
20:23 
18:24 
14:32 
13:37
9:51 

14:30 
13:29

22:19
20:20
14:16

13: 9 
20: 6 
17:10 
17:12 
10: 7 
16:16 
10:31

47: 6 
36:10 
63:24

19: 2
33: 2
30:13

2.
3.

,WM 
5

10. 
lii.
12.
13.

1.4
13

29:28 
18:17 
14:13 
19:19 
17:20 
32:25 
23:20 
17:22 
15:46 
17:22

7. Odra Leszkowice
8. Iskra Droglowice
9. Płomień Michów

Zryw Kotla
Sokół Jerzmanowa 
Kolejarz Miłkowice 
Unia Miłoradzice

12:27
13:31
15:36

gr. H
1 Odlewnik Gromadka
2. Iskra Kslęginice
3. Victorla Rzeszotary
4. Orzeł Czerna
5. LZS Trzebnice

. 6. LZS Serby

5.
6.

8.
9.

10.
11.
12.
13.
14.

Juniorzy kl. „O”

1. Zjednoczeni Snowidza
■ zryw Kłębanowice 

Orkan Szczedrzykowice 
Orzeł Zagrodno 
Górnik Myślinów 
LZS Warta Boi. 
Olimpia Olszanica 
Blenlowlczanka 
Skora Jadwisin 
Gryf Wysocko 
Nysa Wiadrów 
Czarni Golanka 
Płomień N. W. Grodz. 
Victorla Twardoclce

Mieszko Ruszowice 
Park Targoszyn 
Rodło Granowice 
Spółdzielca Gaworzyce 
LZS Ostaszów 
Płomień Radwanice 
Sparta Grębocice 
Cicha Woda T. Legn. 
Czarni Rokitki

Juniorzy starsi kl. >»’
Zagłębie Lubin 
Chojnowianka 

o. Stal Chocianów
4. Cement Raciborowice
5. Chrobry Głogów
6. Miedź Legnica
7. Zamęt Przemków
8. Kuźnia Jawor
9. Konfeks Legnica

10. Odra Ścinawa
11. prochowiczanka

Juniorzy młodsi kl. ,
1. Zagłębie Lubin
2. Chrobry Głogów
3. Kuźnia Jawor
4. Stal Chocianów
5. Miedź Legnica
6. Chojnowianka
7. Cement Raciborowice
8. Górnik Polkowice
9. prochowiczanka

10. Zamęt Przemków

13. Victoria Twardoclce
14. Zryw Kłębanowice

Juniorzy kl. „A”, gr.

Odra Ścinawa 
Iskra Kslęginice 
Odlewnik Gromadka 
Victoria Rzeszotary 
Iskra Droglowice 
LZS Trzebnice 
LZS Serby 
Unia Miłoradzice

9. Zryw Kotla
10. Płomień Michów
11. Odra Leszkowice
12. Kolejarz Miłkowice
13. orzeł Czerna
14. Sokół Jerzmanowa

Juniorzy kl. „A”,



Polemiki ^^itości
10 Polska Miedź

Pani red. Hanna Głowacka HOROSKOP

czeka cię

LEW (23 VII—22 VIII). Sukcesy 
towarzyskie i twoje zamiłowanie 
do flirtów wzbudzą zazdrość i nie­
chęć. Potraktuj to poważnie i za­
stanów się, czy nie warto byłoby 
zachować trochę umiaru i taktu.

PANNA (23 VIII—22'IX). Dobre 
dni na załatwianie interesów. Wy­
korzystaj znajomych i załatw 
wreszcie wlokącą się od dłuższego 
czasu sprawę. W rodzinie zagości 
trochę smutku, ale szybko okaźe 
się, że większych problemów nie 
będzie.

Podzielam Pana żal, że minęliś­
my się. W bezpośredniej rozmo­
wie udałoby się, być może, wy­
jaśnić kilka kwestii, które znala­
zły się w artykule. W liście nato­
miast poruszył Pan ledwie jedną 
sprawę i to w dodatku, taką, któ­
ra tu ogóle nie znalazła się w pu­
blikacji. Nie ma w niej bowiem 
ani słowa czy nawet cienia su­
gestii, że pracownicy „przeróbki” 
(bo oni a nie „dołowi” są boha­
terami artykułu) nie otrzymali 
„należnej im", jak Pan to ujął, 
podwyżki. Nie padła też skarga, 
że pracujący przy wydobywaniu 

mnie we wtorek (do- 
21.08), a w dodat- 

" ' :miany
W 
u-

BLIŻNIĘTA (21 V—22 VI). Mu- 
-- ~~ 7" — wydane.

RAK (23 VI—22 VII). Wydarze­
nia tak się potoczą, że dobrze by 
było, gdybyś okazał wyrozumia­
łość i życzliwość. Okaż wielko­
duszność, a zyskasz wdzięczność 
i zapewnienia przyjaźni.

wprowadzonych pro-

je” tych problemów nie załatwią, 
potrzebny jest czas i uregulowania 
formalnoprawne.

Z poważaniem
ANTONI SKOBLINSKI 

kierownik ruchu zakładu 
Zakłady Górnicze ..Konrad”

zgodniliśmy, że przedmiotem na­
szego spotkania będzie wywołują­
cy wówczas niepokój załogi, pro­
tokół 12.' Wobec tego, że miał być 
on poddany ocenie Rady Pracow­
niczej KGHM we wtorek .(21.08) 
umówiliśmy się, że skontaktuję się 

. z Panem, nie wcześniej niż tego 
właśnie, dnia, co wcale nie ozna­
czało przyjazdu. Sądzę więc, że 
nieporozumienie wynikło na sku­
tek wyjątkowo zlej „słyszalno­
ści”.

sisz popatrzeć na pewne 
nia realistycznie i trzeźwo. Nfe 
daj się ponosić wyobraźni, bo mo­
żesz zejść na manowce. Ktoś cze­
ka na wiadomość od ciebie o wy. 
konaniu pewnej pracy.

Jest mi przykro, że nie miałem 
sposobności wyjaśnić Pani osobi­
ście zmian 
tokolem nr 11 do zakładowego sy­
stemu wynagradzania, które jak 
pisze Pani „zdaniem »S«” —■ wy­
korzystano dla wywindowania 
plac pracowników umysłowych 
kosztem tych, którzy przez lata 
pracowali w najcięższych warun­
kach na i pod ziemią.

Wywodzę się spośród tych pra­
cowników, którzy pracują w naj­
cięższych warunkach pod ziemią 
i takiego oszustwa nie zrobiłbym 
nigdy i za żadne pieniądze. W za­
kładzie część pracowników w dni 
wolne od pracy zatrudniana była 
do pełnienia dyżurów, prac kon­
serwacyjnych, likwidacyjnych i 
wynagradzana była na zasadach 
uchwały Rady Ministrów 199/81. 
Ilość godzin przypadająca średnio 
na jednego uprawnionego robotni­
ka wynosiła 10,4 godz./miesiąc 
(wartość rob./godz. 7150 zł). Śred­
nia kwota otrzymywana z tytułu 
pracy w nadgodzinach wynosiła 
75 000 zł/m-c. Wprowadzenie za­
kładowego systemu wynagradza­
nia protokołem nr 11, który zli­
kwidował zasady wynagradzania 
za godziny nadliczbowe wg zu­
chwały 199/81 spowodowało 
wzrost wynagrodzenia pracowni­
ków dołowych np. z IX kat. za­
szeregowania osobistego o kwotę 
121825 zł/m-c. (Przykład wylicze­
nia w załączeniu). Problem nie 
w tym, że pracownicy nie otrzy­
mali należnej im podwyżki lecz 
w tym, że mało, w innych kopal­
niach KGHM otrzymywali dużo 
więcej. Dużo więcej dlatego, że 
pracowali przez wszystkie soboty 
a nawet w niedziele przy wydo­
byciu rudy miedzi i w związku 
z tym otrzymali należne im wyż­
sze płace.

Nasi działacze „Solidarności” za­
żądali, aby i naszym pracowni- 

Ńastroje: to bardzo ważny czyn­
nik w czasie prowadzenia ruchu 
zakładu górniczego, po dwakroć 
ważniejsze w czasie likwidacji i _ 
dlatego zależy mi bardzo na tym, 
aby ich nie.’ psuć; szczególnie w 
naszym zakładzie, gdyż są bardzo 
napięte. Podburzanie pracowników 
„fizycznych” przeciw „umysłowym 
łatwy to temat — to już było — 
warto myśleć trochę inaczej. Po­
trzebni są jedni i drudzy — sta­
ramy, się określić w naszym za­
kładzie granice tych potrzeb, jed­
nakże nie jest to proste. „Nastro-

Wreszcie kwestia ostatnia. Ar­
tykuł nie miał na celu podburza­
nia, jak Pan sugeruje, „pracowni- 
ków >,fizycznych" przeciw »umy- 
słowym«”. Z kolei to, by tematy 
łatwe (?) nie pojawiały się na ła­
mach gazet, zależy nie od redak­
torów lecz od tych, którzy mają 
wpływ na nastroje również w za­
kładach pracy. Stwierdzenie fak­
tu, że „potrzebni są jedni i dru­
dzy” to za mało. Pracownicy mu-

BARAN (21 III—18 tV) 
sze dni upłyną na intenJ"112' 
myśleniu o pewnej osobie i 
kladaniu planów strategicznym 
tyra związanych. Przyjemna wia­
domość, jaka do ciebie dotrze nfc 
bawem, przyniesie zapowiedź „ 
droży. *

•niach polega jedy- 
rachunki sprzed 

miesięcy wskazywały 
zarobków pracowników 

., zaś wg Pa-

ale szczęście nie dopisało i minę­
liśmy się. Żałuję. (Czekałem zgod­
nie z naszą umową telefoniczną 
we wtorek, a Pani przyjechała w

BYK (19 IV-20 V). Czekają cie 
ogromne wydatki i spore próbie 
my z niezbędnymi pracami, jakij 
musisz niebawem podjąć. Czeka 
cię też moc wyrzeczeń i ograni, 
czeń, ale na ich końcu 
radość i sukces.

piać nie publikujemy, wyjaśniam, 
... ...» wsnom-ze owe

niane 
proc.).Nie rozumiem też dlaczego cze­
kał Pan na 1— 
myślam się, że 
ku po to, by wyjaśnić mi 
wprowadzone „jedenastką . 
rozmowie telefonicznej (14.08)

nica w obliczem 
nie na tym, że
blisko

dołowych "o 18 l^oc^za6 |
mniej wysoko^  podwyżek ich płac 
podaje Pan w przykładzie dolą 
czonym do listu (ponieważ tabeli 
obrazującej ^ec^nlzr^„,.^r„°^

121 tys'. 825 zł wspom- 
w liście to właśnie 12,5

kom dołowym podwyższyć zarobki 
równoważnie do czterech sobót 
płatnych z uchwały Rady Mini­
strów 199/81. Pytanie: na jakiej 
podstawie? Szczegółowe materiały

rudy miedzi w innych kopalniach 
„otrzymali dużo więcej” niż gór­
nicy „Konrada", choć żal o to ci 
drudzy mają.

Nie są dla mnie też jasne mo­

ną to czuć na co dzień, a o praw­
dach, nawet dla nich najgorszych 
ale wiarygodnie uzasadnionych, 
dowiadywać się wprost od przeło­
żonych.

WAGA (23 IX—22 X). Odnosisz 
sukcesy, ale nie traktuj szczęśliwe­
go losu, jako karty przetargowej 
i nie chwal się tym na prawo 
i lewo. Możesz łatwo zrazić do sie- 

w powyższej sprawie otrzymał 
przewodniczący „Solidarności” 
KGHM, osobiście w obecności dy­
rektora KGHM wyjaśniłem panu 
przewodniczącemu tę kwestię. O- 
biecał, że jak nie zmienię swojego 
stanowiska w powyższej sprawie, 
to .maśle na mnie redaktora Pol­
skiej Miedzi” i . słowa dotrzymał,

tywy szczegółowego wyliczania 
wzrostu zarobków pracowników 
dołowych w wyniku zmian wpro­
wadzonych do systemu wynagra­
dzania protokołem nr 11, skoro 
informację na ten temat uzyska­
łam od zastępcy dyr. ds. ekono- 

'micznych ZG „Konrad” i znala­
zła ona wyraz w artykule. Róż-

PS. Pana list ukazuje się z opóźnie­
niem. Zaadresowanie go Imienne do 
mnie sprawiło, że czekał na mój po­
wrót .z urlopu.

HANNA GŁOWACKA

bie życzliwe ci osoby. Niedługo o- 
trzymasz pozdrowienia z bardzo 
daleka.

SKORPION (23 X—22 XI). Masz 
takie cechy charakteru, które przy­
noszą ci sympatię otoczenia. Na* 
dejdą dni, w których wykorzystał 
maksymalnie wszystkie swoje 
miejętności czarowania ludzi, 
tego zależeć będzie twoja P°™

godz.bm.,

;. Kai-

LUBIN

6 -bm.: 
(USA), 

4 bm.: 
bm.;

TEATR DRAMATYCZNY 
W LEGNICY

„l.MPRES.,A”OLKOWlCE

OK „WZGÓRZE ZAMKOWE’’

premiera 10 bm.,

„Zaczarowane pantofelki” 
godz. 16. 
„Zemsta” 

godz. 18.
OPERETKA WROCŁAWSKA 

@ „Księżniczka czardasza” — 
mana — 7 bm., godz. 19.

KINA 
GLOGOW — Jubilat — do 

„Kto wrobił królika Rogera” 
LEGNICA — Ognisko — do 

„Tango i Cash” (USA). 6—' 
„Dziewięć i 1/2 tygodnia” (fr.). 

LUBIN — Muza — 2—5 bm.i
wy sport” (USA), 5—6 bm.: „Wielka 
przygoda psa Benjego” (USA), 7 bm.: 
„Cohen i Tatę” (USA), „Długa noc” 
(1*31.), 6 bm.: g. 18, DKF.

DOMY KULTURY I KLUBY 
.GLOGOW 

Pi- ,,< _ 
słowie”, w wykonaniu Tomka’ 
niakiewicza — 6 bm. o g. 9 i 
gal. „Zamkowej”,

DK „ŻURAW” 

0 wystawa malarstwa Ewy Sliwy- 
-Owczarek — w galerii „Jadwiga”,

© „Tkanina unikatowa” — w galer ii 
„Zamkowej”,

© spektakl Teatru Jednego Aktora 
*--. „Cyrk, czyli 100 cudów w jednym 

~ ......v.................. . Dlitż-
10 w

MOK
O spektakl Teatru Lubuskiego dla 

dzieci pt. „Pinokio” — 7 i 8 bm’. o 
godz. 10 i 12.

OŚRODEK -ARCHEOLOGICZNO- 
-KONSERWATORSKI

• wystawy stałe: „Pradzieje woje­
wództwa legnickiego”, „Muzeum O- 
dry”, „Pradzieje Księstwa Głogowskie­
go 1 historia miasta Głogowa”, „Na­
rzędzia wymiaru sprawiedliwości”, 
„Głogów w starej fotografii”,

wystawy czasowe: „Monety”, od 
7 bm. „Lalki świata”.

KMPiK
® poplenerowa wystawa — Szklar­

ska Poręba — „Fotografia kreacyjna” 
w galerii „Okno”.

CZARNA GALERIA BWA
O rysunek i malarstwo Marka 

gnera — od 7 bm.
MUZEUM MIEDZI
© wystawy stałe: „Legnica. In 

ocuil” — historyczne dzieje 
_.I .aniriarinm” _ pircnA.,-..,,-;,,

^koncert zespołu ,^ce” _ 3 bm„ 

spektakl teatralny pt Zbói Wv straszek” -617 bm. gP 10” J Wy‘ 
o *. d^skotekl ~ w piątki i niedziele 
w®so^yyociSP"VU 1 kaSCt Wlde° -

letu
T . , . „ -------- —-u- miasta,

„Lapidarium” _ ekspozycja zabytku- 
wej kamieniarki legnickiej,

O wystawy czasowe: „Minerały mic- 
dzi”, „Zegary”, „XX Przegląd Piasty- 
ki Zagłębia Miedziowego”, od drugie i 
dekady listopada — „Wyroby z brązu 
w pradziejach”.

MDK „Dom Harcerza”
— II prezentacja kolekcjonerów — 

3 bm. w godz 10—14,
— konkurs karykaturzystów — 7 bmW PYirł-z Ifi__ 1 Ci Min.

kanl^1SnaUktórvchkaŻdą> sobot<: spot- 
kąsety wideo -? £ g™/n^vymienić 

scen ZwPociawsWehP°wkanie z agorami 
eji teatraine7dla dzYec m%C'\ edUka'

>s «,<?!• FM*-

o—.. , , 1‘llW Sv V. J ,
a OK zaprasza na spotkania gruby 

teatralnej — w każdy piątek o - '

9 antykwariat specjalistyczny ofe­
ruje ciekawe pozycje z zakresu ma- 
teatłu,3’ architeklury. I»n>5 muzyki, 

fil w każdą sobotę organizowane sa 
wspólne wyjazdy do teatrów wroclaw skleh, informacje tel. 44-1^7?^^

DKZM
wystawa fotogramów j. Kosiń­

skiego i J. Podgórskiej pt. „Jesień” — 
do 10 bm.,

© koncert amatorskich zespołów ar­
tystycznych DKZM - u bm., R ifi

MGDK
0 wystawy: prac fotograficznych T 

Kosińskiego „Barwy jesieni”, fotoerś^ 
ficzna Piotra Wrany „Wspomnienia z 
Czechosłowacji”, prac malarskich Cze­
sława Moryfcsa „Mój świat”. Hory 1 
fauny „Podwodny świat Adriatyku”.

CO, GDZIE, KIEDY ?
cja i awariś.

STRZELEC (23 XI—21 
Zwycięsko wyjdziesz z każdej P 
sji, jeśli w, końcu uwierzy^. na 
jesteś taki najgorszy i stać cię 
dużo. Zresztą ciągle otrzy 1 
takie sygnały, ale ciągle masz 
niżoną samoocenę.

KOZIOROŻEC (22 XII-20 
koś tak się ostatnio zdarza, , „zje 
gle musisz podejmować k|)_ 
i dokonywać wyboru. sUjącc. 
nieczne, ale też bardzo s e.

| Twoje myślenie zdonun7;-|,jjiszej 
widywania dotyczące ” terjaln® 
przyszłości i troska o >’ 

! zabezpieczenie bytu.
■m Statłitł' 

WODNIK (21 1—18 Ul - Cię 
zacja domowego życia ^pto- 
już nudzi, próbujesz .ty' dra®9t)r" 
wadzać pewne elementy’ , u-

zujące. Musisz jednak o zast8' 
wagę osobowość partn >

i nowić się czy i on m® .klucz0115' 
i ty oczekiwania; m - 
drobnj' konflikt. .rAktó>'c' RYBY (19 II-20.nt)3k^^ 
sprawy ułożą się me t0 w ty 
sobie życzył, ale mu odczuc

[ tygodniu będziesz 11 *t to z 
szczęścia, a związane J 
razami ż,yczliwego zaim^ da*;
jakie otrzymałeś i in‘e
na mocno cię mtrjgi jł 
resującej. . ■



potoamy

, M „ostatni z uczniów Me­
li 1320 ’„Idż za moim marje- 
'V St;a ' Órogram baletowy. 13.55 Jm- 
)& £■" wczakowskie. 14.15 „Anna 
W «#, " Hlm an8- <r- Prod- 1988>. 
12* Rhn Erman, wyk.: Mary Steen- 
, fik f, J° p3Ui scoficld, Huub Stapel. 
’ !> id!\,,-i«lzicć się, gdzie są" - film

’ . rt-«:opvnress. 17.30 Teatr te-

CZWARTEK
1 XI 1590 R.

„atet sezonu” — film CSRF. 
• * się mieni” — film dok.
i ^,echo<iniu, stań na chwilę”
4 ^rawazek). 11.15 „Żołnierz nic- 
i}at .Światłość 1 ciemność” 
Łf-2 * 12.00 „Gdzie Jest moja oj- 
riini .ń on ostatni z uczniów Mo­

ll Teieexpress. 17.30 Teatr te- 
Włodzimierz Dulęba: „Spad­

aj* 7> 18.15 Sonata d-moll Fry- 
<$*°ciwplna — gra Marek Drew- 
tfP” 18 35 Magazyn katolicki. 19.00 

19-30 'Wiadomości. 20.05 
San" Francisco” (8) — serial 

vlłcC90 55 Pegaz'’- 21.25 Ballady jaz- 
j 55 ".Ojcze” — impresja filmo- 

wiadomości wieczorne. 22.25 
fjzys-ty wrot” - nim dok-

test

&
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k
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PROGRAM II

- n oq Telewizja śniadaniowa. 7.06 
^715 Mag- tel. śniadaniowej. 8.W 

w-ama dnia. 8.10 „Ulica Sezamko- 
V siO „Santa Barbara” — serial
5. 18 00 CNN. 10.15 Przygotowanie 
^koncertu Mur — Berlin 1990. 11.00 
fdzcy”. 12.45 „Mur — Berlin ’90” — 

■‘.'-ert z 21 lipca 1990. 14.45 „Za bra- 
g wielkiej ciszy” — film dok. 15.05 
fice być oczyszczony” — dok. fa- 
^jryzowany. 15-50 „Złodziej” — film 
js TP. (r. prod. 1989). 18.00 „O tych, 
,-jrzy odeszli” — pr. z udziałem Gu- 
awa Holoubka, Andrzeja Wajdy, Je- 
ntfo Markuszewskiego. 18.50 „Cudo- 
Jc lata" (17) — serial USA. 19.20 
tSasdlo Monteverdi: „Nieszpory Ma- 
irjne". 21.00 * „Podróż sentymentalna 
fttóecha Pszoniaka”. 21.30 Panorama 
fca. 21.45 Kino studyjne „Dwójki”: 
Khi i inni" — film fab. prod. pol- 
iltj (r. prodt 1975), reż. Andrzej Waj-
6, wyk.: Jan Kreczmar, Wojciech 
franiak, Daniel Olbrychski, Andrzej 
laicki, Marek Perepeczko. 23.15 Pro­
pan muzyczny. 23.45 Komentarz dnia. 
5j9 CNN.

& 
ie- 
tęj 
w 
ie-
8- 
15

>1
r
i- 
ij 
H 
d

PIĄTEK 
2 XI 1990 R.

IS „Zycie od kuchni” (9) — serial 
CSRF. 10.20 Szkoła dia rodziców. 12.00— 
-1155 Telewizja edukacyjna. 18.00 Wia- 

. żmości. 16.10 Program muzyczny. 16.20 
łatający Holehder”. 16.45 „Ciuchcia1-?. 
M5 Telecxpress. 17.30 Raport. 17.55 
I minut 18.10 „Star Trek — następ­
ie pokolenie” (9) — serial USA. 18.55 

„Kapitału” do kapitału. 19.15 Do- 
*•300:. 19.30 Wiadomości. 20.05 „Achil- 
' Lauro” (3 — ost.) — film fab. USA. 
Ł15 „New York, New York”. 21.45 
-ono piekła" — film dok. '22.50 Wia- 

wieczorne. 23.05 Studio sport

PROGRAM II

i cmw"11'0? Telewizja śniadaniowa. 7.00 
7.15 Uniwersalny kurs j. ang.

• ' ‘ Mag. tel. śniadaniowej. 8-00 Pa-
’ “fama dnia. 8.10 „Ulica Sezamkowa”, 
j * „Santa Barbara”. 10.00 CNN. 10.15

Mag. tel. śniadaniowe) ,, „„ „ 
>1.15 „Bagdad Cafe" J' 11,08 „Burda". U.W „Bliżej świata" USA-
ry" (Ts) ^rtaiusA „”F„rimc 
gospodarczy. 14.00 CNN 14 20 pB**?®8 
prasy, u.30 „Czas 1^zegl^dFilm fabułarn-y. 16.0Qk w * 15'00 
- serial TP. 16 30 w-,Iabiryncic” 
przebojów Marka Nina : °Sr:,^wa lista „Nad SS' («CdW1C^°- 17,00 
poi. (1S3G r. 1 P™‘l-
Bnlew Koźmiński? Z=b1'
kr?k’ .Adarn MarlaSi;- ja"n^ g>' 
krzeuskl, Marta Lipińska. 17 s?
wersalny kurs j. ang. 13.00—2130 p™" 
gramy regionalne. 21.30 Panor.™ 
Sn a. 21.45 sport. 2t,55 .Crlmc °t0lw" 
<!«>„- serial USĄ. 22.45 „Legendy ni- 
™u. .~ Charles Bronson. 23.40 Gdzie 

tośmy z tamtych lat. 0.10 Komen- 
kurs ’5 CNN- Uniwe-a“y

SOBOTA
3 XI 1990 R.

, co
11.25

9.00 Wiadomości poranne, 
trak” oraz „Przygód 
serial prod. austral." 10.40 
wic”. 11.00 
się wdarli... „VJ. 
Wędrówki dalekie i blisfcie. 12.20 
Polski rodem”, i— -
„Flesz”. 13.50 „Jak wam s 
czyli wydarzenie miesiąca”.

------ £<ŁUWCŁ . 4U.JLU 
w kinie i na kasecie. 15.30 „Smak ży­
cia”. 16.15 „Wielki brat Jake” — film 
fab. USA. 17.10 Magromagazyn. 17.15 
Teleexpress. 17.35 Sztuka i my. 17.05 
Portrety. 13.55 Z kamerą wśród zwie­
rząt. 19.15 Dobranoc. 19.30 Wiadomo­
ści. 20.05 „Plaża suita” — komedia 
USA- (r. prod. 1971), reż. Arthur Mil­
ler, wyk.: Walter Matthau, Maureen 
Stapleton, Barbara Harris, Lee Grant. 
22.05 Kontrapunkt. 22.45 Sportowa so­
bota. 23.30 Wiadomości wieczorne. 23.40 
„Mandingo” — film fab. USA (r. prod. 
1975), reż. Richard Fleischer, wyk.: 
James Mason, Susan George, Perry 
King.

„Ziarno” — pr. r«j. katolickiej.
—— poranne. 9.10 „Wia— 
‘•?.r?YSody.jia Kithirze” — 

„Na zdro- 
J ci, co bronili, i

- woj. pr. dok.

12.50 „Zderzenia”. 13.25 
„Jak wam się podoba, 

. -;w----------1_ ..^ca-ąca”. 14.25 La­
boratorium. 14.45 „Prawo prawa”. 15.10 W L-inio i „-s

PROGRAM H

6.55—10.40 Telewizja śniadaniowa. 7.00 
CNN. 7.15 Mag. tel. śniadaniowej. 8.00 
Panorama dnia. 8.15 „Dziedzictwo” (ty. 
9.05 Mag. teł. śniadaniowej. 10.00 CNN. 
10.15 Mag. tel. śniadaniowej. 10.40 „Cu­
downe lata” (18) — „Fatum” — serial 
USA. 11.05 W świecie ciszy. 11.30 „Ro­
dzina Brettów” (4) — serial ang. 12.30 
Zwierzęta świata. 13.00 „Santa Barba­
ra” — serial USA. .14.30 „5-10-15”. 15.30 
„Strefa mroku” (5) — serial USA. 
16.00 „Kontakt TV” — w kontakcie z 
gwiazdami. 17.00 „Wielka gra”. 18.00 
Fakty. 18.30 „Benny H1U”. . 19.60 „U- 
śmiech z Galicji”. 19.30 „W Badenii- 
-Wirtembergii”. 20.00 Portret kompo- 
zytorki. 21.00 „Dwa 2”. 21.30 Panora­
ma dnia. 21.45 „Słowo na niedzielę”. 
22.00 „Rodzina Brettów” (4) — serial 
ang. 22.55 Przegląd muzyczny. 23.15 
Komentarz dnia. 23.20 CNN.

NIEDZIELA
4 XI 1990 R.

9.00 „Niebezpieczna zatoka” (9) oraz 
„Teleranek”. 10.30 „Muzeum d'Orsay” 
(6 — ost.). 11.20 Notowania. 11.45 „Sia­
dami Komendanta” — progr. dok. o 
marszałku Piłsudskim na Wileńszczy­
źnie”. 12.00 Poranek symfoniczny 
WOSPRiT. 13.00 Tęczowy music-box. 
14.00 Telewizyjny koncert życzeń. 14.45 
W starym kinie: „Szpieg w masce” — 
polski film archiwalny z 1933 r„ reż. 
Mieczysław Krawicz, wyk.: Hanka Or­
donówna, Bogusław Samborski, Jerzy

CZWARTEK
1 XI 1990 R.

RTL PLUS

~~ PerPark.
ijg "" "ajki świata.

Schwalben und Amazonen —
-lo o m dzieci.

- Schneewlttchen - — film dla
‘:.oę ^zicci.

" »ie Schlacht um Hellas — film 
i}-30 va,)-. Prod. wł.-fr., 
'i.to _ ŁaiP*łie Munster — serial. 
j:4s_2akt=ri’- serial.

Ser Champ — film,
;.lugalarm in San Francisco — 

n-łS |ł5itri Przygodowy.
r-*n Schollos am Worther See 
v 5erial.

ist ihr Hobby — serial, 
JS45 J/L aktuelł,

T; Jurnp Street — serial, 
den Jungs — komedia

Ir., 
prod. USA, 
prod. wł„

V3Ptain Power — serial.

. KUROSPORT

! "■ Newsline.

7.00 — DJ Kat Show,
9.30 — Eurobics.

10.00 — Jazda figurowa na lodzie,
11.00 — Golf,
12.00 — ATP — tenis,
19.09 — Wiadomości,
19.30 — Wiadomości Eurosportu.
20.00 — ATP — tenis,
22.30 — Piłka nożna.
00.00 — ATP — tenis,

1.00 — Formuła 1.
2.00 — Wiadomości Eurosportu.

PIĄTEK 
2 XI 1990 R.

RTL PLUS

serial.

6.00 — Hallo. Europa,
8.35 — Boutiąuc.
9.)0 — Springllcld Story.

30.00 — Die zwei mit dern vi.cn 
rial.

11.00 — Sterntaler,
11.10 — Boutiąue,
11.35 — Riskant!
12.05 — Gorący pieniądz,
12 35 — Polizeiberlcht —
13 00 — California Clan
14.10 — Springfield Story
14.55 — Gut sclimeckts, 
15.20 — Einfach tierisch,
15.55 — vater Murphy -- 
16.45 — Riskant!
17 15 — Gorący pieniądz, 
>^05S^XX'ęlan - PO«t.

von Boragora
— serial, —

20.15 - Kampft gegen dic Mufia 
serial.

12.15

i-cszczynski. ic.00 pienra i ,
16.50 „Antem” t7i" ł wanllia”.
Telewizyjny *Tealr nn?elO?,:ipress' I7-30
manuel Kobiet ~ Em-
Wleczorynka rj ań' '', Fanny yt M4Ś
fab. szw irriir „ li * film

„ fkoukam it
?;o5

I?k3lny- J,kM CNN ' 9'3<' 
„Santa Barbara” — serial USA J^press Dimanche. !?05 pkf 
Maciej Niesiołowski ' _ z batuta Humorem. 12.35 „i00 pytaf. 
Podroże w czasie i przestrzeni ’ W 14 ■■CatajgeT SSkto^y™

14,.>a Archiwum KnntnU,. 7

13.15
14.00

14W aX-’ "^uuący doktor..^ 
Archiwum Kontaktu TV - 

nb,,?Scz <Cr 2K 1G-°° ’-Pa^lernik 
' b Studio sport. 17.30 Biiżct
W30 CalcNi’0^ W^5arzcnic tygodnia.

« lcl X 37 milionów. 20.00 Prze­
boje Bogusława Kaczyńskiego. 21 00 
Teatr paryski „Star jJb”. 21.M Pan™ 
rama dnia. 21.45 „Cztery kobiety” (n 

sci lal wł. 23.15 Oprah Wlnfrev 
show. 0.05 Komentarz dnia. 0.10 poe­
zja nowej fali — Stanisław Barań­
czak. 0.25 CNN.

PONIEDZIAŁEK
5 XI 1990 R.

13.30—15.55 Telewizja edukacyjna. 
16.00 Wiadomości. 16.10 Vldco-top. 
1G.20 „Luz”. 17.15 Teleexpress. 17.30 En­
cyklopedia II wojny światowej. 18.00 
„Rodzina Kanderów” (7) — serial TP. 
19.00 10 minut. 19.15 Dobranoc. 19.30 
Wiadomości. 20.05 Teatr telewizji — 
Alfred Sayolr; „Wielka księżna i chło­
piec hotelowy”, .reż. Edward Dziewoń­
ski, wyk.: Joanna Żółkowska, Woj­
ciech Malajkat, Zofia Saretok, Bogusz 
Bilewski. 21.25 W Sejmie 1 Senacie. 
21.55 Jazz Jamboree ’90. 22.25 Wiado­
mości wieczorne. 22.46 Jeżyk niemiecki 
(3).

PROGRAM II
■ 13.35 Przegląd prasy. 13.45 Antena 
„Dwójki”. 13.55 Uniwersalny kurs j. 
ang. 14.00 , CNN. 14.25 Magazyn piłkar­
ski. 15.00 Zbliżenia, czyli to i owo o 
filmie. 15.30 Studio im. Andrzeja Mun- 
ka. 16.30 Ojczyzna — polszczyzna. 16.45 
Widziane z Gdańska. 17.00 „Liryka, li­
ryka, tkliwa 'dynamika...”. 17.25 „An- 
gel i Wielki Joe” — film USA. 17.55 
Uniwersalny kurs j. ang. 18.00 Fakty. 
18.30 Pr. public. 19.00 Studio im. An­
drzeja Munka: „Piłsudski” (5) — film 
z 1937 T. 19.30 Język ang. (3). 20.00
Auto-Moto Fan Klub. 20.30 Seans fil­
mowy. 21.15 „Niemcy ’S0” — Willy 
Brandt. 21.30 Panorama dnia. 21.45 
Sport. 21.55 „Hotel Polanów i jego go­
ście” (3) — serial NRD. 23.45 Komentarz 
dnia. 23.50 CNN. 0.05 Uniwersalny kurs 
j. ang.

WTOREK 
6 XI 1990 R.

9.55 Dynastia” — serial USA. 12.00— 
—15.55 Telewizja edukacyjna. 16.00 Wia­
domości. 16.10 Video-top. 16.20 „Tik- 
-Tak”. 1G.50 „Misia Yogi wyprawa po 
skarby”. 17.15 Teleexpress. 17.30 10 mi­
nut. 17.45 Telewizyjny Teatr Prozy — 
Maria Dąbrowska: „Lucja z Poku­
cie”. 19.15 Dobranoc. 19.30 Wiadomo­
ści. 20.05 „Dynastia” — serial USA. 
21.00 Pr. public. 21.30 „Teraz”. 22.00 
„Walka o demokrację” (10 — ost.). 
22.55 Wiadomości wieczorne. 23.10 Film 
clok. 23.40 Wielki mecz: Kasparow’ — 
Karpow. 24.00 Język francuski (3).

Polska Miedź - 11

program n

CNN. 7.15 śniadaniowa. 7.00
n& Magd ,101- śniadannlotTCjrS .Joo

woody Allena: Sah ''jej f

trem 1 pod wiatr”, 15.00 Goście” — 
nnn11 1S-iw Kontakt TV
17.00 „National Geogranhic” ri
ia"o'ModH^ kUrS 3' QnB' I3-0<l fakiy.
14.30 Modlitwa wieczorna, la.50 Ignacy 
10 30 *T^eLewSkl, Zanim powrócić.
10.30 Język angielski (33). 20.00 sió­
demka w „Dwójce". 21.00 Wywiady 
Ireny Dziedzic. 21.30 Panorama dnki 
21.45 Spoit. 21.55 Filmy Woody Alle­
na „Hannah i jej Kiostry” _ tum 
Caln^ W,>Ody AUen’ Michacl

Farrow. 23.35 „Teatr, czyli 
no-a\; ?'05 Korncntarz dnia. 0.10 CNN 
0.20 Uniwersalny kurs j. ang.

ŚRODA
7 XI 1990 R.

S.X> „Męskie sprawy" — film fab. 
prod. polskiej. 12.00-15.55 Telewizja c- 
dukacyjna. 16.00 Wiadomości. 16.10 VI- 
deo-top. 16.20 „Sami o sobie”. 16.45 
„Karino” (9) — serial TP. 17.15 Tele- 
express. 17.30 System. 17.55 Rolnicze 
rozmaitości. 18.10 Klinika zdrowego 
człowieka. 18.30 Sprawa dla reportera. 
19.15 Dobranoc. 19.30 Wiadomości. 20.05 
„Męskie s-prawy” — film fab. prod. 
polskiej (1983), reż. Jan Kldawa-Błoń- 
ski. 21.50 „Racje”. 22.20 Sopot ’90. 22.45 
Wiadomości wieczorne.. 23.05 Jeżyk an­
gielski (3).

PROGRAM ii
6.55—11.00 Telewizja śniadaniowa. 7.00 

CNN. 7.15 Uniwersalny kurs j. ang. 
7.20 Mag. tel. śniadaniowej. 3.00 Pano­
rama dnia. 8.10 „Ulica Sezamkowa". 
9.10 „Santa Barbara” (74) — serial 
USA. 10.00 CNN. 10.15 Mag. tel. śnia­
daniowej. 11.00 „Burda”. 11.15 „Córy 
słońca” (1) — serial prod. austral. 12.15 
Gdzie są taśmy z tamtych lat. 13.10 
„Sawiny góralskiego zwyku ?90”. 13.40 
Express gos-podarczy. 14.00 CNN. 14.20
Przegląd prasy. 14.30 „Zatrzymanie”.
15.00 „Goście” — serial sf CSRF. 16.00
Kontakt TV. 17.00 „Szpital na peryfe­
riach” (19) — “serial CSRF. 17.55 Uni­
wersalny kurs j. ang. 18.00 Fakty.
18.30 Pr. public. 19.00 Magazyn „102”.
19.30 Język francuski (3). 20.00 Wro­
cław na antenie „Dwójki”. 21.00 „Ze 
wszystkich stron”. 21.30 Panorama 
dnia. 21.45 Sport. 21.55 „W labiryncie” 
— serial TP. 22.25 Telewizja nocą. 23.10 
Komentarz dnia. 23.15 CNN. 23.30 Uni­
wersalny kurs j. ang.

OGŁOSZENIA
SPRZEDA2

PUNKT sprzedaży hurtowej firmy 
„Sola Technics” oferuje zamki błyska­
wiczne w 16 kolorach i wszystkich dłu­
gościach. Lubin, ul. Wrzosowa M. tel. 
42-35-46. 8186-g

PRACA

ZAKŁADY Górnicze „Polkowice” w 
Polkowicach poszukują agenta do pro­
wadzenia bufetu gastronomicznego w 
Przychodni Górniczej w Polkowicach. 
Oferty należy składać w terminie 7 
dni od daty ukazania się ogłoszenia 
w administracji przychodni. lei. 
45-04-03.

21.05 — Nordwestdeutschc Klassen i ot- 
terie,

21.15 — Der unischtbare Drltle — film 
USA.

23.35 — RTL aktuell.
23.50 — Film prod. USA — western.

j, 20 — Horror prod. RFN-wl.-jugost,
2.45 -- Film fab. prod. USA,
4.05 — Film fab. prod. węgierskiej,
5.20 — Captain Power — powt.

!-9.30 — Wiadomości. Eurosportu.
20.60 — ATP — tenis,
23.00 — Formuła 1,
23.30 — Trax,

1.30 — Formuła 1,
2.30 — Wiadomości Eurosportu,

SOBOTA
3 XI 1990 R.

F. U R OS PORT

6.00 — IBR,
6.30 — Newsline.
7.00 — DJ Kat Show,
9.30 — Eurobics,

10.00 — Piłka ręczna.
l.j OO—Kolarstwo z Hiszpanii,
12 00 — ATP — tenis.

RTL PLUS

20.15 — Film brylyjsko-kanadyjski sei-f 
■z 1977 r. Willkommen in der 
blutigen Stadt,

23.00 Niemiecki film erotyczny z 19<0 
r. Frau Wirtln ireibt es jetzt 
noch toller,

0.30 - - Film kanadyjski Bltte, bitte 
eine Frau.
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Przez V'J

TRUCIZNA!

a

^cztaPzżT^
POTWIERDZAM...

Poziomo:

1. 8.

14.

z życzenia-
32.

Pionowo:

6.
9.

10.
11.
12.
13.

RYCERSKOŚĆ
PONIŻEJ... PASA

A myśleliśmy do tej pory, że 
rycerskość to niezadawanic ciosów 
poniżej pasa-

!• armatura.
3.’ tryton*116 labt>ratoryjne,

ROZWIĄZANIE 
z nr

16.
19.
22.
25.
26.
27.
28.
29.
30.
31.

W nawiązaniu do notatki 
mieszczonej na ostatniej g 
Waszej gazety pt.. „Nie lubią 
cych” z cyklu „Prosto z 
w numerze 42 z dnia 18 paźdzT*® 
nika 1990 r. „Proskór" inlomr 
że wyroby naszego przedsiębLy 
stwa są sprzedawane w gał. iSfc. 
III gdzie upusty cenowe mię: 
gatunkami wynoszą 20 proc. 
więc w opisywanej przez Was; 
tuacji jak i bieżącej sprzeda 
kie sytuacje są rzeczą no 
(różnica w cenie),- sugerowani 
przez Was „sprzedawanie: 
lady i różnicowanie klientówjOĄ 
obcych i swoich” jest, stwi 
niem bezpodstawnym i niczjmji 
uzasadnionym. .

kiem, tyle że drogie, . paliwa 
wszelkie też nietanie a głogow­
scy kierowcy WPK zostawiają 
beztrosko włączoną stacyjkę i idą 
sobie na plotki. To, że za zmar­
nowane paliwo zapłacimy my, pa­
sażerowie to oczywiste. Niedługo 
pewnie pojawi się żądanie pod­
wyższenia cen biletów, bo WPK1 
się nie opłaca... Pozostaje jeszcze 
inny aspekt sprawy — otóż prak­
tyki te zdarzają się na placu Ty­
siąclecia w Głogowie. W tym 
punkcie miasta czego juk czego, 
ale spalin akurat nie brakuje. . 
Nauczcie się panowie liczyć i riie 
trujćie bez sensu!

... skargę zamieszczoną w jednym 
z wrześniowych numerów „PM” o

Szef sztabu wyborczego pewne­
go ^kandydata na prezydenta 
G.PzZ” nie podaje ani nazwiska 
szefa sztabu, ani kandydata, by 
uniknąć podejrzeli o jakąkolwiek 
stronniczość) oświadczył niedaw­
no: „Chcemy, aby kampania mia­
ła charakter turnieju rycerskie­
go...”.

SEKRETARZOM
DZIEJE SIĘ NIEZŁE

Około 40 proc, byłych funkcjo­
nariuszy aparatu partyjnego i po­
licyjnego nie narzeka — znaleźli 
zatrudnienie w firmach prywat­
nych i zagranicznych. Mają się — 
mimo iż pozbawieni ideologii — 
dobrze. Oto 
Andrzej Mass 
larii KW w 
przedsiębiorstwem

Firmę „Polimes”

Tabletka przeciw bólowi głowy 
„z krzyżykiem”, piramidon, gar­
dan, noualgina, to lekarstwa, któ­
re łatwo mogą wywołać w orga< 
nizmie: człowieka wstrząs anafi- 
laktyczny, czyli typową reakcję 
uczuleniową. Można brać te leki 
długo — i nic. Ale przychodzi 
moment przebrania się miarki. 
Wystarczy jedna maleńka tablet-' 
ka i..: człowiek może umrzeć.

lekarz stwierdzi po prostu zawał 
serca.

Na Zachodzie wiedzą o tym już 
od dawna. U nas Bronisław Pfeif­
fer z poznańskiej „Polfy” od lat 
alarmuje w tej sprawie zarówno 
w Komisji Leków jak i Minister­
stwie Zdrowia. — Niestety — jak 
mówi na łamach „Wprost” — bez­
skutecznie.

Może pomógłby raczej- bojkot 
produkowanej u nas legalnie tru­
cizny!

Pionowo: sattoielćtor, 
bluszcz, ścieżyna, >,tarka, 
zapaska, ’ tap^ć’rozbiór, kwatera, 
Ararat.

2. i----
tryton,

4- straceniec,

kilka przykładów, 
z dawnej kaucc- 
Gdańsku kieruje 

zagranicznym 
„Dora”. Firmę „Polimes” repre­
zentuje w Czechosłowacji były se­
kretarz organizacyjny z Krakowa 
— Władysław Kaczmarek. Były 
„pierwszy” z podwawelskiego gro­
du — Józef Gajewicz — dba w 
przedsiębiorstwie „Hydrotcst” o 
interesy zachodnioniemieckiej fir­
my „Euroimpex”...

Może tylko sekretarz organiza­
cyjny z Opola wylądował nieco 
gorzej — sprzedaje gazety w kio­
sku naprzeciwko opolskiej kate­
dry. Ale nie narzeka. — Naresz­
cie — mówi — czuję się napraw­
dę samodzielny i niezależny.

DO OPIESZAŁYCH 
Lubinianie —■ mieszkańcy ul. 

Reymonta, Tuwima i okolicznych 
pytają, czy trzeba czekać na tra­
giczny w skutkach wypadek, by 
na osiedlowych uliczkach pojawił 
się znak ograniczający na nich 
prędkość do 30 km. Marzy im się 
też, że wreszcie przestaną brnąć 
w błocie, bo „zapominalscy" poło­
żą jeszcze przed jesienną szaru­
gą 30 m obiecanego chodnika.

WYSIADYWANIE...
...trawników i krawężników 

bocznych uliczek w centrum Lu­
bina przez handlujących nierzad­
ko deficytowymi artykułami, za­
czyna nie na żarty złościć miej­
scowych rajców. Już - na jwyższa 
pora by np. z okolic „Sezamu” i 
pawilonów pr-zy ul. Mickiewicza 
przenieśli się na targowisko. Pa- 
dla propozycja pobierania od nich 
podwójnej opłaty targowej. Tylko 
czy to wystarczy do zmiany złych 
przyzwyczajeń?

NIE TRUĆ!
Gdy kiedyś prasa krytykowała 

kierowców autobusów za to, że 
zostawiają swoje pojazdy z włą­
czonymi silnikami tłumaczono się, 
że to zima, że brakuje części i jak 
się raz zgasi silnik, to być może 
nie uda się go tak szybko uru­
chomić. Teraz części pod dostat-

Zabrzmiało to ładnie i nadzwy­
czaj szlachetnie. Cóż jednak z te­
go, skoro sam kandydat w tym 
samym mniej więcej czasie powie­
dział: „Podważę fotele »iksa« i 
»igreka« (tu padły nazwiska ■— 
przy.p. „PzŻ”), ale nie po to, żeby 
ich zrzucić. Wsadzę im tylko parę 
strzał w tyłek, ale nie zatrutych, 
aby ich pobudzić do działania...”.-

Dla informacji podajemf. J ,ri 
miesięczna sprzedaż naszych ?laa| 
robów w sklepie waha się w ft|, 
nicach od 800—1200 szt., a uĄ(j. 
gatunku II i III w dostawach 
golem wynosi ok. 40 proc. s c

Z-ca dyrcktC|‘ 
ds. ekonomiczno-handlowi!

mgr HENRYK RADZIMOW^^i 
-------- - I, —I—/

-■ hr 
'lic 
•tle

[krzyżówka tat

zlej obsłudze klient- : 
kwiaciarń P^Z 

W w Lubinie. Mnie ^ w- 1 
kala nie-przyjem-nn , Wiązana z WżSc,^ 

. z , wwrzedzeniem ^bluł- 
zamówiłam w tei y, •”l!esięc2 
™kę ślubną ze 
ścicielka przyjęła -r • 
ne twierdząc że 
czasu, sprowadzi kwin eSZC!e 
kona wiązankę. KilkakrV°TCI! . ' 
pommałam się i ;

, walam zapewnienie 0!r?i
będzie zrobiona. Ślub miał 6X br 1 „J?- °dM 
czas kolejnej wizyty, 
poinformowała mnie zV M 
me wykona, ponieważ ni?M 
powiednich kwiatów i 
mnie do ogrodnika 
Czy byłam w stanie na 
przed ślubem szukać „ 7 którzy posiadł 
kwiaty? Przecież ślub 
grzeb, na który kupuje SL"** 
jakie są w sprzedaży ■

Takie załatwianie spra!04“ 
krawa na kpinę ze stronżl 
cielki. Po co obiecywan^11 
dzeme mnie do ostatniej >, 
Przecież mogłam zamówić wil 
kę w bardziej solidnej, dbZ 
swoją reputację i klientóuffl 
czarni. .

Poziomo: sztat’;1p?trZ'naw‘' ' 
Turku, szpon, szeies , ,
sja, czystka, alasŁjafka, 
strona, rozłam, . tartak 
Rainer, śmiga, napa .

jednostka marynarfci wojen- 

arka, 
ubojnia,
figura akrobacji lotniczej. 
Ptak z rodziny sikor, 
Adam, prymas Polski 
ułożenie szczęk względem sie- 

jar, parów, 
zasłona teatralna 
droga, 
szlam, 
warta, 
chińska łódka, 
fizyk francuski 
dźwignik, 
kondygnacja, 
pracownik leśny 
wino portugalskie, 
™ienmow'a kartka 

niania, bona.

5. zadymka śnieżna,
6. wóz pogrzebowy,
7. miesiąc postu mahom • kj,
8. niemota, Spi

17. wynik odejmowania,
18. członek Zgromadzenia l

dowego, Śrd
20. Małgorzata Tlałka, ł
21. ścinek, zrzynek, ; Ru5in22. szata kobieca w dawne) ™
23. kwit, , . Ą
24. gwara środowisko • 1 .

„zbigMW

Czytelniczka z L 
(Nazwisko i adres znane te

„NIE LUBIĄ OBCYCH1

s

.....

/Jp/t O pil

^.MTAWAS
MSZ

1 2 3 A 4 5 6 7 8

e 9

1U - • • 11
12 —

u e • 14

—•m—
15

_d 1? 18 19 20 21

w 22 23 24 e e25 s 26 ------—

e • • 27 •
23 e □29

30 ■ e , -
31 • □ 32


